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Wydawca i Rada Naczelna P. P. S.

Nieudany „eksperyment”
Ostrożniejsza i bardziej prze­

widująca część prasy „sanacyj­
nej" z „Czasem" na czele przed­
stawiła społeczeństwu ordyna­
cje wyborcze B. B. W. R., jako 
„eksperyment", który ma dopie 
ro zdać swój egzamin życiowy.

Ideą przewodnią całej kombi­
nacji było usunięcie „pośrednic­
twa" partyj politycznych; po­
nieważ zaś partje składają się z 
żywych ludzi, — chodziło tedy 
w  rzeczywistości — wolno są­
dzić — o uderzenie w  typ „poli­
tyka", t. j. człowieka, który po­
święcił swoje siły takim czy in­
nym próbom rozwiązywania za­
gadnień bytu zbiorowego kraju 
poto, by miejsce owego „polity­
ka" zajął przedstawiciel „pracy 
organicznej u podstaw", naprzy- 
kład... pani prezeska Związku 
Pań Domu, albo kierownik ja­
kiejś huty szklanej, względnie 
szef biura Towarzystwa Ochro­
ny Przyrody Tatrzańskiej. Po­
mysł nie taki zresztą nowy; w y­
suwa go regularnie każdy okres 
reakcji społecznej; tylko p.p. wo 
dzowie obozu „sanacyjnego" nie 
lubią nadużywać sztuki czyta­
nia. i dlatego doświadczenia hi­
storyczne są dla nich zazwyczaj 
księgą, zamkniętą na siedem 
pieczęci.

Otóż proszę przejrzeć listy 
kandydatów na posłów i sena­
torów, ogłaszane skwapliwie 
przez dzienniki prowincjonalne; 
wszak to są — z małemi w y­
jątkami — sami starzy znajomi; 
i  p. Loewenherz, i p. Gosiew­
ski, i p. Sanojca, i p. gen. Gali­
ca, i p. Kozłowski, i p. Miedziri- 
ski, i p. Prystor, i p. Sławek, i p. 
Pączek, i p. Malinowski - „Woj­
tek , i p. Podoski, i p. Mackie­
wicz, i ks. Lubomirski, i p. Swi- 
talsla, no i p. Car, rzecz natural­
na... Projektowany „bataljon 
uzupełnień" — to rozmaite lo­
kalne „wiedkoóci" BBWR.; coś 
im się przecie należy. I — od­
wrotnie — lansowane z zapałem 
naizwiska paru „przedstawicieli 
opozycji", którzy pragną, jeżeli 
wierzyć pismom „sanacyjnym", 
„ubiegać się" o  mandaty po 
selskie, — to znowuż nazwiska... 
byłych posłów, niezdolnych w i­
docznie do wyrzeczenia się... le­
gitymacji, stawiających ją wy­
żej od wielu innych wartości w  
życiu.

Na tym punkcie p. Sławek już 
przegrał. Nowy Sejm i nowy Se­
nat będą zalane „typem polity­
ka", — „polityka" B. B. W. R. z 
leciutką domieszką „polity­
ków”, którzy porzucą stronnic­
twa własne za cenę mandatu 
poselskiego czy senatorskiego. 
Ta przegrana p. Sławka była 
zresztą nieunikniona, Mówiąc 
nawiasem, sam p. Sławek ma u- 
mysłowość najtypowiej „poli­
tyczną"; problemy społeczno- 
gospodarcze, t. zw. doktryny, 
teorje rozwoju dziejowego, za­
gadnienia procesów kultural­
nych bywają zawsze dla takich 
umysłowości czemś obcem i da- 
lekiem.

ją właściwie wszyscy, nie wyłą­
czając wielu pism B.B.W.R. Po­
twierdzają pośrednio dokład­
ność mojej oceny ustawiczne 
przedłużania terminów preklu- 
zyjnych dla sporządzania spisów 
wyborców do Senatu, komicznie 
małe cyfry zapisanych (6,000 w 
Łodzi!), rozpaczliwe i coraz to 
groźniejsze wezwania do „opie­
szałych" urzędników i t.d., i t.p.

Czy takie „osiągnięcie" twór­
ców nowego polskiego prawa

wyborczego zaimponuje komu­
kolwiek na świecie? Wątpię 
bardzo—

**
*

Mussolini powiedział pewne­
go razu słowa mądre:

„biada systemom rządzenia, któ­
re nie umieją wzbudzić dla siebie 
entuzjazmu mas...‘
Istotnie! Kto kultywuje bier­

ność i obojętność, — ten prze­
ciwstawia się przez to samo 
twórczości i aktywności, aku­

rat wtedy, kiedy masowa twór­
czość i masowa aktywność de­
cydują o losach narodów. Jakże 
w takich warunkach można choć 
by marzyć o jakimkolwiek cntu
zjazm ie

Ten entuzjazm powstanie; ale 
powstanie w imię wielkich ce­
lów i wielkich ideałów. Tylko z 
takich źródeł wyrastają potężne 
rzeki, potężne prądy dziejowe.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

We Francji
„Unja socjal is tyczna"

Prowadzone od dłuższego czasu 
rokowania w sprawie połączenia 
stronictw  neo-socjalistów, t. zw 
socjalistów francuskich, oraz „re­
publikanów - socjalistów" posunę 
ły się znacznie naprzód. Pod prze 
wcdnictwem byłego prem jera Paul 
Boncoura zebrała się komisja po­
rozumiewawcza tych grup, która 
opracowała wytyczne programu 
W październiku ma się odbyć 
pierwszy kongres połączonego

W Abisynji

Miljonowa
przygotowuje sią do wojny z Wiochami

armja Negusa
Specjalny korespondent Reutera 

donosi z Addis-Abeby, że prze­
szło młijon abisyńczyków przygo­
towuje się do wojny, czyszcząc 
broń palną i ostrząc lance i oszcze 
py. Nawet 10-letni chłopcy uczą się 
władać bronią. Obywatele włoscy 
w dalszym ciągu opuszczają Abi- 
synję.

W  Addis - Abebie pozostała 
tylko jedna włoszka. Odmowa po­
sła włoskiego Vinci‘ego wzięcia u 
działu w uroczystościach z okazji 
rocznicy urodzin cesarza, uw aża­
na jest za obrazę niewybaczalną. 
Pewne koła doradzają nawet zer­
wanie stosunków dyplomatycz­
nych z Włochami spowodu zacho­
wania się posła Vinci'ego, które 
nie da się pogodzić ze zwykłemi

między dwoma krajami stosunka­
mi dyplomatycznemi.

W  Addis Abebie panuje zupełna 
nieświadomość co do zamierzeń 
Ligi Narodów i planów mocarstw  
europejskich wobec konfliktu wło­
sko - abisyńskiego. Jeden z wyż­
szych urzędników abisyńskich o- 
świadczył korespondentowi Reu­
tera, co następuje: „Mamy nadzie­
ję, że W łosi nas nie zaatakują. Zda 
jemy sobie doskonale sprawę z te 
go, że szanse są przeciwko nam. 
Jak się zdaje jednak, Mussolini po 
szedł tak daleko, że nie może już 
cofnąć się. W kraju wszyscy wie­
dzą, że cesarz pragnie pokoju, o 
ile może on być osiągnięty z ho­
norem. Negus jest całkowicie pa­
nem sytuacji w kraju".

„Mandat nad Abisynją"
Włochy będą w porządku jeżeli Anglja 
otrzyma większą część łupu

„Times" omawia w artykule 
wstępnym zatarg  Włoch z Abisy- 
nją. Dziennik wskazuje na intere­
sy Anglji w Abisynji i zaznacza, 
że konflikt włosko -  abisyński od­
bił się głośnem echem w Indjach. 
Jest rzeczą oczywistą, że Włochy 
zmierzają do kontroli nad całością

lub też większą częścią terytor- 
jum abisyńskiego. „Times" kryty­
kuje postępowanie Włoch, jako nie 
zgodne z paktem Kellogga. W  do­
niesieniu z Paryża" o wynikach ro­
zmów Lavala z Edenem korespon­
dent „Times‘a" om awia projekt 

m andatu nad Abisynją.

***
Jediio p. Sławek osiągnął nie 

wątpliwie; stworzył w społe­
czeństwie stan „idealnej" obo­
jętności w stosunku do wybo­
rów. Tę obojętność stwierdza­

l i„Raus mit Polakken
Antypolskie demonstracje w Gdańsku

Ostatnie demonstracje hitlerow­
skie, które odbyły się w Gdańsku i 
Zopotach, wymierzone były nietyl- 
ko przeciw Żydom, ale i przeciw 
Polakom.
Na samochodach ciężarowych, w 

których hitlerowcy krążyli po tery 
torjum wolnego miasta, widniały 
olbrzymie transparenty z następu­
jącymi napisami:

„Krwawa granica" (obok mapa 
granicy zachodniej Polski). 

„Niemcy — to nasza ojczyzna,

chcemy do niej wrócić" i t. p.
Podczas demonstracji przed ka­

wiarnią w Sopotach hitlerowcy 
wznosili takie okrzyki: „Raus mit 
Pollaken und Juden".

W ubiegły wtorek wszystkie 
banki gdańskie wstrzymały dys­
konto wszelkich weksli, zarówno 
guldenowych, jak i opiewających 
na waluty obce. W ywołało to pani­
kę w sferach handlowo - przemy­
słowych. (PRESS).

W Holandii
Colijn utworzył nowy Rząd

Colijn utworzył wczoraj nowy I mi królowej. Colijn objął również 
Rząd na „szerokiej podstaw ie" tekę ministra kolonji, a tymczaso- 
mieszczańskiej, zgodnie z życzenia■ wo ministra obrony. (PAT.).

Liga Narodów wyznaczyłaby I ności terytorjalnej" oraz pomocy 
wysokiego komisarza dla Abisynji, finansowej ze strony Ligi Naro- 
oraz wyższych urzędników admi- dów.
nistracyjnych. Włochy otrzymały- Korespondent paryski „Morning 
by szereg koncesyj, lecz me m o -1 Post" komentuje również projekt
głyby pretendować do stanowiska 
uprzywilejowanego. Abisynją o- 
trzym ałaby gw arancje „nietykal-

mandatu i podkreśla, że byłoby to 
„właściwem" rozwiązaniem zaga­
dnienia. (ATE.).

Świat arabski za Abisynją
Krąży pogłoska, że Włosi zwró­

cili się do Imama Yemenu w spra­
wie zaciągu ochotników do włos­
kich oddziałów saperskich, lecz 
Imam odmówił kategorycznie. W 
drodze do Yemenu znajduje sę ró­

wnież wysłannik Rządu abisyń­
skiego, który ma prosić Imama o 
zezwolenie na werbunek do armji 
abisyńskiej, a ponieważ Imam sym 
patyzuje z Abisynją, sądzą tu, że 
uwzględni on tę prośbę. (PAT.).

W Grecji
Walka o Republikę

Prezydent Republiki Greckiej 
kontynuował rozpoczęte w sobotę 
rozmowy z przywódcami republi­
kańskimi, którzy przedstawili mu 
swe poglądy na sytuację politycz­
ną, w szczególności na zagadnie­
nie ustroju w Grecji. O rozmowach 
tych prezydent poinfrmował pre- 
mjera Tsaldarisa. Projektowana 
konferencja wszystkich przywód­
ców stronnictw odbędzie się, jak 
przewidują, dopiero po powrocie 
Tsaldarisa z zagranicy. W  ten spo

W

sób spraw a ustroju 
byłaby do września.

zawieszona
(PAT.).

stronnictwa, k tóre będzie nosiło 
r.azwę Unji Socjalistycznej. Głów 
nemi punktami programu nowego 
ugrupowania jest obrona insrytu • 
cyj republikańskich, walka z k ry­
zysem gospodarczym, oraz ob -ona 
waluty. Poza tern program pod­
kreśla konieczność w ydatków  na 
obror.ę narodową. Głownem zada 
niem klasy robotniczej jest w 
pierwszym rzędzie obrona demo­
kracji. W dziedzinie gospodarczej 
Unja Socjalistyczna żąda ułatw ie­
nia międzynarodowych obrotów 
handlowych, oraz kontroli nad 
niektórem i gałęziami produkcji. 
Zapowiedź utw orzenia nowego 
stronnictwa wywołała wielkie za­
interesowanie w kołach parlam en­
tarnych. (ATE)

•  ••
Dla uniknięcia nieporozumień 

przypominamy, że „neo - socjaliś­
ci" — to grupa zmarłego Renau- 
dela, D eata i t. d., k tóra  oderw ała 
się przed parom a la ty  od Partjś 
Socjalistycznej Francji; grupa „ao 
cjalistów francuskich" jest drob- 
nem skupieniem kilku posłów do 
parlamentu, stających na lewo od 
radykałów  socjalnych; „republika 
r.ie - socjaliści" — to dawna gru­
pa Brianda.

Mamy więc do czynienia z pró­
bą utw orzenia większego ugrupo­
wania z odłamów, które znalazły 
się pomiędzy socjalistami a rady ­
kałami socjalnymi. W szystkie te  
odłamy popierają dzisiaj pośrednio 
lub bezpośrednio „Frorjt Ludo-Mwy .

Amnestia w Jugosławii
W „Dzienniku Urzędowym" Ju- 

gosławji został ogłoszony dekret o 
amnestji powszechnej za wszyst­
kie przestępstw a popełnione x ł 6 
lutego r. b. (PAT)

Kopalnia się zawaliła
w  Nowej Wsi na Śląsku

W związku z katastrofą, kopal­
ni Hildenbrand w Nowej Wsi (pi­
saliśmy o tern na innem miejscu) — 
podajemy następujące szczegóły:

„ T r z e c i  e l “  R z e s z y

Deklaracja tchórzostwa
W związku z u 'o tką  komunistycz

ną, wzywającą katolików  do łą ­
czenia się we wspólnym froncie z 
komunistami sekretariat arcybisku 
pi w Monachium wystąpił z dekla 
racją, odpierającą stanowczo i ener 
giczr.ie wszelkie podejrzenia, do­
tyczące rzekomej współpracy ko­
ścioła katolickiego z komunistami. 
„Byliśmy i zawsze jesteśmy goto­
wi współdziałać z władzami pań- 
stwowemi przeciwko bolszewi­
kom — oświadcza deklaracja bi­
skupia. Nie ścierpimy w organiza 
cjach naszych żadnych wrogich pań 
stwu elem entów i zawsze wystę­
pować będziemy przeciwko tym, 
którzy szli na lep komunistów".

Ta ultra-tchórzow ska dek 'ara- 
cja nie w yw arła dobrego w raże­
nia, H itlerowcy przyjęli ją kpiąco.

Urzędowe Niem. Biuro Informa 
cyjr.e komentując tę deklaracje 
wytyka współpracę „Centrum 1' z 
marksizmem w ubiegłych latach.

Niemieckie Biuro Informacyjne 
oświadcza, iż należy oczekiwać, 
że skończy się rola „politycznego 
katolicyzmu" w Niemczech.

* *
*

Że niemieckie koła katolickie 
odrzucają ofertę współpracy ze 
strony komunistów, — temu trud 
no się dziwić. Ale to  jęczenie 
tchórzliwe, jakie wydobył ze sie­
bie sekretarjat arcybiskupi w Mo 
nachjum, jest mimo to św iadec­
twem... bardzo zgiętych karków.

Katastrofa w ydarzyła się na po­
kładzie Gerhardt na głębokości o- 
koło 600 metrów. Naskutek silnego 
wstrząsu, który dał się odczuć nie- 
tylko w głębi kopalni, ale i na po­
wierzchni zawaliło się kilka chod­
ników na jednym z filarów tego po 
kładu. Jeden z chodników oberwał 
się na przestrzeni 12 metrów, zasy 
pując 4 górników. Dwaj górnicy, 
pracujący na przodzie chodnika — 
zdołali się uratow ać, odnosząc tyl­
ko powierzchowne obrażenia. Na­
tychmiast rozpoczęta akcja ratow ­
nicza napotyka na wielkie trudno­
ści spowodu ciągłego obrywania 
się węgla. Przez dzień i noc zdoła­
no usunąć zwały węgla w  zasypa 
nym chodniku zaledwie na prze­
strzeni 2 metrów. Nad ranem we 
wspomnianym chodniku oberwały 
się ponownie zwały węgla, zasy­
pując 2 górników z drużyn ratow ­
niczych. Dzięki natychmiastowej 
pomocy zasypanych wydobyto. Od 
nieśli oni tylko lżejsze obrażenia. 
Akcja ratunkow a trw a w dalszym 
ciągu. (PAT.).

Nastr.2: Dom runął w Warszawie
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W y b o ry  B.B.W .R.

Oświadczenia przedstawicieli polskich mas pracujących
i po lsk ie !  myśli  p o s tę p o w e !

Ka posiedzeniach Rad  miejskichRada Adwokacka stolicy

W dniu 30 lipca odbyły się w 
lokalu Rady Adwokackiej w W ar­
szawie w ybory delegatów do 
„Zgrom adzeń wyborczych'* 

Obecnych było 14 osób na ogól­
ną liczbę 19 członków Rady Ad­
wokackiej. 11 członków dokonało 
wyboru, a właściwie bez głosow a­
nia zaakcetow ano zaw czasu przy 
gotow ane nazw iska kilkunastu ad- 
dwokatów. Dwuch członków o- 
świadczyło, że nie bierze udziału 
w wyborach (endecy), a adw. 
Leon Berenson złożył oświadcze­
nie treści następującej:

* •
*

Nieobecny na tern posiedzeniu 
adw. M. Rudziński nadesłał list, 
w którym komunikuje, że przyłą­
cza się do powyższego ośw iad­
czenia.

W Radomsku
„W  piątek, 26 lipca wybierała 

delegatów do „zgrom adzenia okrę 
gowego" Rada M iejska w Radom­
sku. Tow. Fr. Lcnk, imieniem frak 
cji radnych PPS. odczytał deklara­
cję, odzw ierciadlającą stanowisko 
PPS. w sprawie ordynacyj w ybor­
czych BBWR. i udziału mas robot­
niczych i chłopskich w takich w y­
borach, poczem frakcja nasza de­
monstracyjnie wstrzymała się od 
głosowania .

W poniedziałek, 29 lipca doko­
nała wyborów delegatów do zgro­
madzenia okręgowego, Rada Po­
wiatowa w Radomsku. Członek tej 
Rady, tow. Wł Opić, pragnąc od­
czytać deklarację PPS. zwrócił się 
do przewodniczącego, starosty Za- 
budzkiego o udzielenie mu głosu. 
Starosta nie udzielił tow. Opicowi 
głosu, mimo to, odczytał on dekla­
rację do końca, oczywiście przy a- 
kompanjamencie krzyków i hała­

sów czynionych przez przewodni­
czącego i kilku gorliwszych bebe- 
ków. Po odczytaniu deklaracji, sta 
rosta zarządził wydalenie tow. 
Opica z posiedzenia, które to za­
rządzenie posłuszna większość be- 
becka Rady Powiatowej zatw ier­
dziła.

Deklaracja wyraziła stanowisko 
polskiego ruchu socjalistycznego.

* *
*

Dom runął w Warszawie
Niebywała katastrofa na Starem Mieście
Dziesiątki zabitych i rannych pod gruzami 4-piętrowego gmachu

DZIŚ W  CZWARTEK
daw no oczek iw ana  p rem jera

POD WŁOSI
w Cyruliku Warszawskim

(K redytów * 14> 
C odzienni* 2 p rzed staw ien i*  

o tfodz. 71S i 10 w iecz.

W W arszawie nad ranem dnia 
31 b. m. wydarzyła się katastrofa 
budowlana, jakiej oddawr.a już nie 
pam iętają mieszkańcy stolicy.

Było to w domu nr. 16 przy uli­
cy Freta, należącym do sukceso­
rów Fiszkanta, o godzinie 4-ej nad 
ranem.

Gdy lokatorzy pogrążeni byli we 
śnie, niektórzy zaś już wstawali do 
pracy, rozległ się trzask, a następ­
nie ogłuszający huk. Jednocześnie 
wąskie długie podwórze spowiło 
się gęstą chmurą pyłu, wskutek cze 
go w jednej chwili zrobiło się zu­
pełnie ciemno.

AKCJA RATUNKOWA.
Jak się okazało, runęły najprzód 

nadbudów ka i 3-cie piętro. Loka­
torzy w panicznym strachu zaczęli 
uciekać na ulicę, niektórzy z nich 
wyskakiwali z okien niższych pię­
ter. Na alarm policjanta przybyły 
4 karetki pogotow ia i straż ognio­
w a w sile 4-ch oddziałów, która 
przystąpiła do usuwania belek i de 
sck.

DALSZE PIĘTRA WALĄ SIĘ.
Dzięki natychmiastowej akcji— 

część osób zdołano wydobyć, jed­
nak po godzinie poczęły się walić 
dalsze piętra. Strażacy musieli od­
stąpić do akcji ratowniczej. — W 
chwilę później runęły dalsze kon­
dygnacje oficyny, grzebiąc pozos­
tałych pod gruzami ostatecznie.

W śród gruzów usłyszano jęki 
kobiety, przyczem zauważono no­
gi. Strażacy, narażeni w każdej 
chwili na niebezpieczeństwo, czy­
nili wszelkie zabiegi, ażeby usunąć 
gruzy i belki i wydobyć kobietę.

O godz. 7-ej min. 20 znowu roz­
legł się przeraźliwy huk i w jednej 
chwili w mieszkaniach zrobiło się

Sfałszowane przemówienie
Delegacja Brytyjskiego Legjonu, 

która niedawno odwiedziła nie­
mieckich b żołnierzy frontowych 
padła ofiarą polityczngeo fałszer­
stwa przemówienia wygłoszonego 
przez delegata angielskiego majo­
ra Tetherstone - Godleya.

Niedość, że delegację angielską 
oprowadzano jak słonie cyrkowe 
po różnych miastach, aby przed 
ludnością niemiecką pochwalić się 
przyjaźnią angielską, ale pozwo­
lono sobie L* przekręcenie prze­
mówienia angielskiego. Major an­
gielski zaprotestował przeciw te­
mu przekręcaniu i ogł wił praw­
dziwy tekst twego przemówienia.

ANGLIK POWIEDZIAŁ:
„Anglicy raz jeden walczyli z

Niemcami, a rezultat tej walki 
miał tak jednych, jak i drugich po. 
uczyć o błędzie, jaką jest wojna.— 
Przedstawiciele Legjonu Brytyjs­
kiego mają nadzieję, że to więcej 
się nie powtórzy, lecz będą praco­
wać nad urzeczywistnieniem poro- 
zum.ania między narodami, by na 
przyszłość zapobiec wojnie" .
Hitlerowcy zaś podali odnośny 

ustęp angielskiego przemówienia 
w następującem brzmieniu:

„Anglicy raz jeden walczyli prze 
ciw Niemcom i my przedstawiciele 
Brytyjskiego Legjonu wierzymy, 
że to był błąd i że ten błąd nie po­
winien więcej się powtórzyć".
Anglicy dzisiaj wiedzą już, z 

kim się bratali.

Najstarszy człowiek Europy zmarł
Traikoj MiHcowicz, zwany „Z o-.lal 131 we wsi Malakrsna kcdo 

ra-Aga Jugosławji i żywą historię Smederewa (w Jugoslawji). 
wieku ubiegłego" zmarł w wieku |

ciemno, wskutek gęstych kłębów 
pyłu. Małe podwórze zostało zawa 
lone niemal do wysokości pierwsze 
go piętra gruzami.

WYDOBYCIE PIERWSZYCH 
OFIAR.

W parę minut po rozpoczę­
ciu akcji wyniesiono z pod gruzów 
dogorywającego Abrama Fajnku- 
chena, który mieszkał na 3 piętrze 
zwalonej oficyny. Spadł z 4 piętra, 
doznając strasznych uszkodzeń, od 
których wyzionął ducha.

Do g. 9 opatrzono dziesięć ofiar 
katastrofy. Są to: Karola Fran- 
szteterówna 1. 21, krawcowa (zła­
manie prawego stawu kolanowe­
go) —  Bronisława Franszteterów - 
na, lat 21, kwiaciarka (złamanie 
lewego uda) — obie do szpitala na 
Czystem, Abram Ryczenman, lat 
27, przy matce (potłuczenie lewego 
boku i krwotok z ust) — szpital 
św. Łazarza, Aron Fajnkuchen, lat 
8, uczeń (rany tłuczone głowy i wy 
mioty) — Natan Reiss, lat 22, elek­
tromonter, (ogólne potłuczenie) — 
Kiwa Reiss, lat 51, elektrotechnik 
(złamanie lewej nogi) —  wszyscy 
do szpitala Przemienienia Pańskie 
go, Brucha Fajnkuchen, lat 33, żo­
na urzędnika (potłuczenie rąk i nóg) 
Doba Kirszenblat, lat 19 (żona ka- 
masznika, (potłuczenie nóg), Fran­
ciszka Franszteter, lat 42, bez za­
jęcia (potłuczenie pleców i praw e­
go uda) i Hanka Lancnerówna, lat 
21, kwiaciarka (ogólne potłuczenie 
przewieziono do szpitala Dz Je­
zus).

RANNI STRAŻACY PRZY AKC|I 
RATUNKOWEJ.

Nadto Pogotowie udzieliło porno 
cy trzem strażakom . Są to: Leon 
Koczaski, lat 24 (Białostocka 41), 
(ogólne osłabienie i zawroty głowy 
od kurzu i pyłu), Ignacy Stańczak, 
lat 49 (żytnia 16), (atak sercowy) i 
Jan Kosiorek lat 39, (Puławska 71) 
kierowca II oddziału straży (boleś­
ci brzucha).

Strażacy pracowali w strasz­
nych w arunkach, wśród pvhi i 
szczątków, w ustawicznej grozie 
dalszego w a len a  się szczątków 
budowli.

W tych warunkach dalsza akcja 
ratunkow a była bardzo utrudnio­
na. A jednocześnie spod rumowisk 
dochodziły krzyki przywalonych 
gruzami ofiar katastrofy.

CUDOWNE OCALENIE 
DZIECKA

W ydobyto m. in. spod gruzów 
5-lctniego Fransztetera, którego 
ojciec Chaskiel (lat 40) zginął. 
Dziecko jest tylko lekko potluczo 
ne. Zginął natom iast 16-to .etni 
Jakób Franszteter.

DALSZA AKCJA RATUNKOWA
W dalszym etapie akcji ratow ni 

czej trzeba było z pomocą 30 ro­
botników przebić otwór w ścia­
nie, oddzielającej do mod ogrodu 
Zakładu św. Jacka, albow 'em  o- 
tw ór bramy przy ul. F re ta  je«t

ciasny i nie pozwala na dość 
szybkie usunięc'e gruzów,

CAŁE GODZINY POD GRUZAMI
Po długich usiłowaniach udało 

się wydobyć spod gruzów 40-let­
nią Łaję Goltblat, która żyje. Nie­
szczęśliwa m atka wzywała nie­
ustannie swoje dziecko, znajdują­
ce się jeszcze pod gruzami.

Następnie okazało się, że 8-io 
letnia Lar.ia Goltblat zginęła.

Do godz. 11-ej wydobyto 16 ran 
nych. Istnieje nadal obawa, i e  po­
została część oficyny runie.

O g. 15 wydobyto piątą zabi­
tą — Fuchlę Ryzenman, lat 33.

Na miejsce katastrofy przybyli 
przedstawiciele władz z Minis!rem 
Kościałkowskim na czele. Z pole­
cenia władz sądowych aresztow a­
no współwłaścicieli domu Józefa 
i Stanisława Fiszhautów oraz ad­
m inistratora domu Mieczysława 
Przybora. Trzeci współwłaściciel 
Henryk Fiszhaut przebyw a w 
Marjenbadzie.

PRZYCZYNY KATASTROFY
Niektórzy lokatorzy już od kil­

ku dni zwracali uwagę admittistra 
torowi, że w mieszkaniach ukaza­
ły się rysy, lecz ten  nie przywiązy 
wał do tego żadnej wagi i nie po­
wiadomił o niebezpieczeństwie 
władz budowlanych.

Jak  się okazuje remonty zawa­
lonego domu w ciągu la t ubie­
głych dokonywane były w sposób 
niedbały. Dla oszczędności admini 
stracja domu powierzchownie tyn 
kowała zagrożoną oficynę płacąc

25 gr. za mtr, kw. tak  że oficyna 
była tylko zgóry pobielana.

Dom wybudowany przed 100 la 
ty jako jednopiętrowy w roku 
1910 — na 1911 był nadbudo­
wany do czwartego p iętra na nie 
wzmocnionem belkowaniu. Spró­
chniałe belki były główną przy­
czyną katastrofy.

W edług jednej wersji przyczy­
niła się do katastrofy woda 
podskórna, według drugiej — sil­
ny wstrząs w czasie pamiętnego 
wybuchu w Cytadeli przed il-tu  
laty.

Lokatorzy twierdzą, że gdy 
przejeżdżały samochody ciężaro­
we, w oknach drżały szyby.

K atastrofa w ydarzyła się w czę 
ści, mieszczącej 5 lokali, oznaczo­
ne numerami: 31, na parterze, (5 
osób), 33 — I-sze piętro (11 osób), 
35 — H-gie piętro (10 osób), 37—
III-cie p ię tro  (8 osób) i 40 —
IV-te piętro (2 osoby), czyli ra ­
zem 36 osób. Na szczęście, w ięk­
szość lokatorów była nieobecna, z 
powodu wywczasów letnich, nie­
którzy zaś — byli już w pracy, lub 
też w samą porę zdążyli umknąć 
przed katastrofą.

INSPEKCJA
Wydział Inspekcyjno - Budowla 

ny przeprowadzi w b, tygodniu ge 
nerałną lustrację domów na S ta­
rem Mieście. Zbadany ma być m. 
in. stan kościoła Dom inkanów, 
przy ul. F re ta  10 gdzie według o- 
trzymanycb meldunków jeden z 
filarów grozi zawaleniem.

Czekamy na nazwiska

726,009 złotych
wynoszą rachunki darmozjadów

Sędzia Komisarz i syndyk Ma­
sy Upadłości zakładu gastrono­
micznego „Oaza", któremu przed 
tygodniem ogłoszono upadłość, roz 
poczęli sprawdzanie stanu intere­
sów firmy. Jak się okazuje passy

wa ,,Oazy" sięgają 726.000 zł., pod 
czas gdy aktywa wynoszą tylko 
279.000 zł. Największą część pas 
sywów „Oazy" spowodowały nie- 
pokrytc rachunki restauracyjne na 
sumy wielotysięczne. (PID))

Z sail sądowej stolicy
Nieudana sprawa policyjna

Sąd Apelacyjny w W arszawie 
rozpatryw ał sprawę, k tóra  rzuca 
jaskrawe św iatło na metody sto­
sowane przez władze policyjne, 

Szlama Szejnman z Mławy ska 
zany już poprzednio za działal­
ność komunistyczną stał się p : zed 
miotem zainteresow ań miejsco­
wych czynników bezpieczeństwa, 
które za wszelką cerę  starały się 
dowieść mu jego dalszą działal­
ność wywrotową. Niestety groma 
dzenie dowodów szło b. opornie.

Dopiero, kiedy aresztow ano z 
transportem  odezw niejakiego Sza 
ję Wilczyńskiego, tenże zeznał, iż 
bibułę otrzymał od Szejmmana.

Ną rozprawie w Sądnie Okrę­

gowym Wilczyński cofnął swoje 
zeznania, złożone w śledztwie, wy 
jaśniając, iż w śledztwie poncja 
wymusiła na nim te zeznania, obie 
cując w zamiar: za nie umorzenie 
jego własnej* sprawy*

Sąd Okręgowy skazał Szejnma­
na na 5 lat więzienia, nie dając 
wiary tw ierdzeniom  MFilczyńsKie-

Sąd Apelacyjny uniewinnił Szejn 
mana, ponieważ okazało się, tż po 
licja nietylko nam aw iała W ilczyń­
skiego do fałszywych zeznań, ale 
rówr.ież i rodziców Wilczyńskiego, 
nakłaniała do obciążenia Szejn­
mana, co zostało przez nich na 
rozpraw ię stw ierdzone.

Endecy, tak w Radzie Miejskiej, 
jak i w Sejmiku wzięli czynny u- 
dział w wyborach delegatów. Naj­
ciekawsze jest jednak, że przy ści- 
s!em gołsowaniu w Radzie m. po­
między kandydatem endeckim p. 
Szwedowskim a p. Bergerem z ra ­
mienia frakcji żydowskiej, jeden 
głos z prawicy został oddany na... 
żydowskiego kandydata.

W Częstochowie
Na piątek dnia 26 lipca 1935 r. 

została zwołana Rada Miejska m. 
Częstochowy, celem dokonania wy 
borów 30 delegatów do „zgroma­
dzenia okręgowego". Na posiedze 
nie to poza radnymi zostali z rp ro  
szeni ławnicy i prasa.

Posiiedzenie otw orzył tymczaso 
wy Prezydent m, Częstochowy p. 
Mackiewicz, z  godzinnym opóźnię 
niem, gdyż Klub BBWR. zbierał 
kandydatów na owych delegatów. 
Obrady rozpoczęły się od usumę- 
cia prasy, przeciw ko czemu zapro 
testował radny tow. Al. Dąbrow­
ski. N astępnie na wniosek radnego 
„sanacyjnego" — kierow nika szko 
ły Nr. 22 na Zawodziu p. Rumian- 
ka usunięto z sali obrad ławni­
ków, przeciwko czemu zaprolesto 
wał tow. J. Kaim ierczak.

W ponurym nastroju „wybor­
czym" przystąpił p. Mackiewicz 
do odczytywania regulaminów wy 
borczych.

Gdy przed przystąpieniem  do 
głosowania tow. J. Gronkiewic* 
zażądał głosu celem odczytania o- 
świadczenia imieniem Klubu R ad­
nych PPS. i Klasowych Zw. Zawo 
dowych — roztargniony przew od­
niczący p. M ackiewicz począł 
dzwonić na alarm, przywołując do 
obrony zmobilizowanych w kulua­
rach woźnych magistrackich. Wi 
takich to w arunkach zostało złożo 
ne oświadczenie naszych tow arzy 
szy, treści zgodnej ze znaną de­
klaracją ZPPS., odczytaną w Sej­
mie przed trzecim  czytaniem  or­
dynacji wyborczej w Sejmie 
BBWR. Po odczytaniu przez tow. 
Gronkiewicza deklaracji radni so 
cjalistyczni wśród okrzyków opu­
ścili salę obrad.

W Suwałkach
Dnia 29 lipca odbyło się posie­

dzenie Rady Miejskiej w celu wy 
boru delegatów  do „zgromadzeń.1* 
okręgowego".

Na początku posiedzenia, radni 
PPS. rozdali wszystkim radnym 
deklarację złożoną w Senacie im e 
niem PPS. w sprawie ordynacji 
wyborczej.

Po otworzeniu posiedzenia przez 
przewodniczącego, tow. Sawicki 
rozpoczął odczytywać deklarację 
w imieniu radnych PPS. Przewód 
niczący nie dopuścił do odczytania 
deklaracji, wobec czego radni 
PPS. opuścili posiedzenie.

Pokwitowanie
NA OBOZY CZERWONEGO 

HARCERSTWA
Na wezwanie t. M akaruka Wła 

dysława z Siedlec wpłacili na łań 
cuch Czerwonego H arcerstw a: 
tow. Kaz. Zapałowski zł. 2 i wzy­
wa tow. Saczewskiego Fran., tow. 
J. Zysk zł. 2 i wzywa tow. Do­
mańskiego Sewer., tow. Kowalski 
Stan. zł. 2 i wzywa tow. Jaccaka 
Leonarda, tow. Celiński W acław 
zł. 2 i wzywa t. W ackow skego 
Jana, wszyscy z Siedlec.
NA ROB. TOW. PRZYJACIÓŁ 

DZIECI 
Na biedne dzieci 
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Na froncie gospodarczym
KRYZYSOWA HEKATOMBA
Cały szereg organów prasowych 

uderza na alarm spowodu staty­
styki ruchu naturalnego ludności 
w pierwszym kw artale r. b. która 
wykazuje znaczny przyrost śm ier­
telności

W zrost śmiertelności, w szcze­
gólności — śmiertelności niemo­
w ląt uważany jest za objaw kry­
zysu, który w  tej dziedzinie ujaw­
nił się z opóźnieniem.

Liczba urodzeń żywych na 1000 
m ieszkańców wynosiła w 1-ym 
kw artale r. b. 27.2, wobec stanu 
w  poszczególnych kw artałach r 
ub. 26,8; 273; 25,8; 26,3.

Liczba zgonów wynosiła (na ty ­
siąc) 17,7; tymczasem w r. ub. 15 
(1 kw.). 13,8 (2 kw.), 14,4 (3 kw.), 
14,6 (4 kw.). Jak  widzimy przy­
rost liczby zgonów jest poważny. 
W yraża się on liczbowo skokiem 
z 122,917 na 145,640.

Jednocześnie następuje — wo­
bec wzrostu śmiertelności — spa­
dek przyrostu naturalnego (11,7 na 
tysiąc w  4 kw artale 1934; 9,5 — 
1 kw. 1935; liczbowo spadek 
z 97,997 na 78,158).

Pisaliśmy już, że jest rzeczą waż 
niejszą, by pokolenie dorastające 
miało należyte w arunki kulturalne 
i higjeniczne, by miało widoki za­
trudnienia. niż by Polska biła na­
dal rekord przyrostu ludności. Ale, 
jeżeli wzrost śmiertelności utrzy­
m a się nadal' — będzie to jeszcze 
jeden objaw rozpaczliwych warun 
ków, w jakich znalazła się w ięk­
szość społeczeństwa.

Co innego bowiem spadek przy 
rostu ludności pod wpływem świa 
domej regulacji urodzeń, a co nue 
go spadek pod wpływem kryzyso­
wej hekatom by z istnień ludzkich.

ROBOTY PUBLICZNE.
„Kurjer Polski", zastanawiając 

się nad akcją robót publicznych, 
powołując się na korespondencję 
„G azety Polskiej" z okręgu łódz­
kiego wykazuje ujemne strony ro ­
bót publicznych, na których, po­
wiedzmy włókniarz używany jest 
do tłuczenia kamieni. Roboty pu­
bliczne nie mogą uwzględnić ha­
sła „właściwy człowiek na właś- 
ciwem miejscu”, zatrudniać robot­
ników według ich zdolności facho­
wej,

„Są t o ' ważne motywy, k tó ­
rych pomijać nie można. Nie 
jest w stanie ich uwzględnić 
akcja robót publicznych; jest to 
jeden z zasadniczych braków 
tej formy pomocy bezrobotnym. 
Może tego dokonać jednak je­
dyna rzecz: ożywienie gospo­
darstwa, ożywienie istniejących
warsztatów".
Argument słuszny, afe lepsza 

jest najgorsza naw et forma za tru ­
dnienia i w alka aktywna z bezro­
bociem, niż zupełny jej brak.

A druga uwaga nasza: czekać z 
ożywieniem gospodarczem na zba­
wienne skutki prywatnej inicjaty­
wy — znaczy odraczać zatrudnie­
nie bezrobotnych ,.ad Calendas 
G raecas" (na Święty Nigdy).

W AHANIA KRYZYSOWE 
W PODATKACH,

Poprzednie lata budżetowe 1932- 
33 i 1933-34 wykazały pewien 
w zrost wpływów podatku grunto­
wego i od nieruchomości. W pły­
wy podatku od obrotu i od docho­
dów maleją, — przyczem we wpły 
wie podatku obrotowego odgrywa 
rolę zmniejszenie się obrotów i 
zniżka stawek. Miano wysiłków 
w ładz do śrubowania wpływów z 
podatku dochodowego i zastoso
wania podatku kryzysowego __
wpływ z tego podatku zmniejsza 
się.

Rok 1934-35 daje wzrost po­
datków  dochodowego i obrotowe­
go, co zdawało się zapowiadać o- 
siągnięcie równowagi w pewaych 
działach gospodark'.

Tymczasem rok 1935 przynosi 
zmianę na gorsze,

W pierwszych miesiącach roku 
1935 trudno jest porównywać wpły 
wy z podatków  dochodowego i o- 
brotowego z rokiem, czy latami 
poprzedmiemi — nastąpiły bowiem 
przesunięcia term inów płatności. 
Natomiast w podatku gruntowym 
wyraźnie widać nowe załam anie i 
to poważne. Termin płatności tego 
podatku przypada na kwiecień. 
W r. 1934-35 wpływy wynosiły: 
w kwietniu — 4,605 tys, zł., w ma­
ju — 7598 milj. zł., razem 12.203 
ty®, zł. W roku bieżącym budże­
towym: w kwietniu 3912 tys. zł., 
w maju 6555 tys. zł., razem — 
10.467 tys. zł,

Należy zaznaczyć, że przyznanie 
ulg w zależności od terminowego 
regm W ania należności podatko­
wej powinno było wpłynąć na aku 
ratne regulowanie należności. Tym 
czasem mamy spadek o 12 proc. 
w porównaniu z r. 1934-35.

UPADEK „BLOKU ZŁOTEGO"?
Nie przesądzając niraziie losów 

florena, zaznaczamy, że ostatnie 
w strząsy walutowe znów postaw i­
ły pod znakiem  zapytania los „blo­
ku złotego".

Co będzie w razie upadku w a­
lut złotych z walutą polską?

Czytamy w prasie:
„Związek Poiski. z blokiem zło­

tym jest słaby, a sytuacja naszej

Przeciw zlej przmiamę mieni
c/u/nrupTi riaturaJnyrn, jrocCkie/tb a<Z

ś u s ie ż e  cLroźdtijb O sjcanuM je, f

Artykuł p. Ant. Langera
P. Antoni Langer, b. poseł ludo­

wy, jeden z działaczy dawnego 
„W yzwolenia", zamieścił przed pa 
rom a dniami na szpaltach gościn­
nego „Kurjera Porannego" a rty ­
kuł, którego CELU nie jesteśmy w 
stanie zrozumieć. Artykuł ten stał 
się sensacją dnia dla prasy „sana- 
cyjnej", szczególniej — konserw a­
tywnej. Sądzimy, że ta  „sensacja" 
jest mocno przesadzona; artykuł 
p. Langera był pisany na ryzyko 
w łasne; nie mamy żadnych pod­
staw  do traktow ania go, jako wyra 
zu poglądów  którejkolwiek grupy 
w  polskim ruchu ludowym. Nie­
mniej sam fakt korzystania z g oś­
ciny pisma,, sanacyjnego" jest wy 
starczająco... charakterystyczny.— 
Chcielibyśmy móc uważać to „po­
sunięcie" p. Langera TYLKO za... 
brak poczucia taktu i polityczne­
go, i osobistego.

Uważamy jednak za potrzebne 
podkreślić, z całym naciskiem dwie 
rzeczy:

1) można być przeciwnikiem tak

tyki bojkotu wyborów ; ale wtedy 
trzeba było mieć odw agę wystąpić 
publicznie w obronie tego poglą­
du na Kongresie własnego stronni­
ctw a; wszystko byłoby w porząd­
ku;

2) „kombinowanie" z „czynnika 
mi miarodajnemi" czy z kimkol- 
w iekbądź POZA PLECAMI WŁA­
SNEGO STRONNICTWA musi w 
danych w arunkach nasuw ać podej 
rżenie, że w grę wchodzi poprostu 
targ  o mandaty. INACZEJ TEGO 
NIKT NIE ZROZUMIE.

* *
lit

Nie notujemy świadomie pogło­
sek i plotek, które na te tematy 
kursują po W arszawie. Bo NIE 
CHCEMY IM WTERZYć i nie chce­
my staw iać pod znakiem zapyta­
nia niczyjej dobrej woli. Zw raca­
my jednak uwagę, że opinia pols­
kiego św iata  Pracy umie przeba­
czać wiele rzeczy, nie przebaczy je 
dnak nigdy ordynarnej POGONI 
ZA MANDATEM. O tern należy pa 
miętać. s . K.

waluty zupełnie odmienną. Siła 
kupna tych walut w  kraju jest sto 
■sunkowo niska, a przeciwnie siła 
kupna złotego w Polsce dwa razy 
wyższa od jego w artości nominal­
nej. Zmniejszenie wartości nomi­
nalnej złotego u nas pow iększy­
łoby tylko przepaść między jego 
wartością w złocie a w  towarach 
i usługach.

Dlatego słabiuchoa spekulacja 
polska gra raczej na zwyżkę fun­
ta  w stosunku do w alut kontynen­
tu, a kursem  złotego się nie zaj­
muje".

Źródło trudności „bioku zoie- 
go“, co już pisaliśmy niejednokrot 
nie, a ostatnio wykazywaliśmy na 
przykładzie Holandji —  leży rjie 
w trudnościach ściśle finansowych, 
lecz gospodarczych, a te Polska 
przeżywa narówni z innem' pań­
stwami „bloku złotego".

(W.)

W  czw artek , dn . 1 sierpn ia , o godz. 2 popoł. odbędzie  się

tow. U M E R A
(Józefa Leszczyńskiego)

Członka Komitetu Centralnego „Bundu” , 
Członka Redakcji „Naje Folkscajtung” 
Przewodniczącego Zjednoczenia Szkół 

Żydowskich w Polsce
P ochód żałobny [w yruszy  z lokalu  „B undu“ p rzy  

ul. P rze jazd  9,
KOMITET CENTRALNY I KOMITET 

WARSZAWSKI „BUNDU" 
REDAKCJA „NAJE FOLKSCAJTUNG*1 
KOMITET CENTRALNY I KOMITET 
WARSZAWSKI ZWIĄZKU MŁOZIEŻY 

„PRZYSZŁOŚĆ" („CUKUNFT” )

Kongres „Komlnternu"
R e f e r a t  Piecka. — „Samokrytyka". — Dyskusja

Ograniczenia nrzy zatrudnianiu
c u d z o z ie m c ó w  w  Polsce

Agencja PID, dowiaduje się. iż 
wydana została interpretacja prze­
pisów rozporządzenia o ochronie 
rynku pracy.

Przepisy te zaw ierały pewne ul­
gi w stosunku do przedsiębiorstw , 
działających na terenie Polski, o- 
raz innych. Obecnie ustalone zosta­
ło, iż każdorazowe zezwolenia na 
zatrudnianie cudzoziemców w Pol­
sce uzyskiwać muszą również i te

przedsiębiorstwa, k tóre  działają na 
terenie Polski, oraz innych państw, 
o ile cudzoziemiec pracować będzie 
wyłącznie na terenie Polski.

Ścieśniająca interpretacja rozpo 
rządzenia o ochronie krajowego 
rynku pracy uniemożliwić ma cią­
głe sprowadzanie obcych pracow ­
ników przez zagraniczne firmy k o ­
munikacyjne, ekspedycyjne i t. p.

Sytuacja wewnętrzna w N.P.R.

Staropolskie Bóg zapłać składają za 
oddanie ostatniej przysługi

J ó z M K O l f i S l E
Kolegom współpracownikom, Orkie- 

Kolejowej, oraz znajomym 
zmarłego

Zona z Rodziną

Wczoraj streściliśmy uchwały 
Rady Naczelnej N. P. R,; jedna z 
tych uchw ał wymierzona jest prze­
ciwko p.p. Chądzyńskiemu, J. Jan ­
kowskiemu i E. Pepłowskiemu, 
którzy, jak pisaliśmy, opuścili n ie­
dawno szeregi N.P.R.

Pp. Chądzyński, Jankow ski i Pe- 
płowsiki wydali ze swojej strony 
broszurkę - ulotkę, tłumaczącą po­
wody ich decyzji. Nie chodzi 
tym trzem działaczom o zagadnie­
n ia  polityczne i taktyczne; stosu­
nek  wszystkich trzech do rzeczy­
wistości polskiej i do obozu „sa­
nacyjnego" pozostał, oczywiście, 
beiz zmiany. Ale p-p. Chądzyjski, 
Jankow ski i Pepłowski uważają 
metody organizacyjne p.p. Popiela 
Michejdy i Antczaka, dzisiejszych 
kierowników N.P.R., za złe i n ie­
moralne; są zdania, że te metody 
właśnie doprowadziły do zupełnego 
zerw ania pomiędzy N.P.R. a Z.Z.P., 
co pchnęło skolei część Z.Z.P. z p. 
Grajkiem na czele w  objęcia „®a 
nacji".

Tak czy inaczej N.P.R. przeżywa 
ciężki kryzys, wynikający z „przej- 
ściowości" całej tej organizacji w 
życiu polskiem; niema ona ani w y­
raźnej ideologji, ani wyraźnego 

sensu istnienia". Pow stała wszak 
w zupełnie innych okolicznościach, 
w okolicznościach, które już nie 
istnieją.

1 W każdymibądź razie stwierdza 
my jedno: odejście z N. P. R. pp. 
Chądzyńskiego, Jankowskiego i 
Pepłowskiego nie może być rozu­
miane, jako dywersja „sanacyjna”. 
Co do stosunków wewnętrzno - or 
ganizacyjrjych N. P. R., nie chce­
my brać na siebie roli sędziów, bo 
zbyt mało te  stosunki znamy.

W zastępstwie
Grono lekarzy warszawskich zapro­

siło do Polski prof, uniwersytetu w 
Oxfordzie J. A. Gunna, którego do- 
świadczenia ze zmarłymi naturalną 
śmiercią wywołały sensacji w śuńecie 
naukowym.

Prof. Gunn przy pomocy zastrzy­
ków z soli fizjologicznej zmieszanej 
z hormonem nerkowym oraz przez 
masowanie serca i  zastrzyknięcie doń 
adrenaliny wywołuje ożywienie dzia­
łalności serca.

Podobno prof. Gunn dokonał paru 
doświadczeń z trupami ludzkimi i  do­
świadczenia te dały wynik dodatni.

V
W kolach politycznych mówią, że 

„sanacja“ wyzyska pobyt prof. Gun­
na w Polsce w okresie wyborczym i 
jeśli żywi będą nadal upierać się przy 
bojkocie wyborów, to pójdą za nich 
do urn nieboszczycy przywróceni do 
życia metodą prof. Gunna, albo zgoła 
bez przywracania do życia. >

Mamy już przed sobą stenogram 
olbrzymiego sprawozdawczego (i- 
mieniem Egzekutywy) referatu 
Piecka. Dość silne są w nim akcen 
ty krytyki pod adresem taktyki ko­
munistów, zwłaszcza z okresu z 
przed kilku lat. Referat bowiem 
dzieli cały okres sprawozdawczy 
od XI kongresu (1928—35) na trzy 
etapy: 1) narastanie ruchu rew o­
lucyjnego; 2) ruch rewolucyjny w 
okresie największego kryzysu; 3) 
zwrot socjalno - demokratycznych 
robotników (?) ku jedynemu fron­
towi z komunistami. Taktykę tego 
ostatniego okresu (jeden front, — 
front ludowy i t. d.) bardzo chwali, 
zwłaszcza taktykę ostatniej doby 
we Francji. Natom iast, krytykuje 
taktykę okresów poprzednich, jak, 
naprzykład, niedocenianie pracy w 
związkach zawodowych. Ten kry­
tyczny ton referatu i dyskusji oraz 
wykazywanie własnych błędów po 
woduje „Praw dę" moskiewską do 
oświadczenia, że cały Kongres znaj 
duje się pod znakiem „sam okryty­
ki" Niemniej przeto referent bar 
dzo silnie atakuje ruch socjalisty­
czny i całą socjalistyczną Między­
narodówkę, zwłaszcza partję  nie­
miecką, austrjacką, hiszpańską. — 
Referent jednako mówi nietylko o 
sukcesach „jednego frontu" w sze 
regu krajów, np. w Polsce (?), lecz 
także o zaznaczających się perspe­
ktywach całkowitego zjednoczenia 
obu partyj proletarjackich. Pow ia­
da: „Jeden front — to pierwszy 
krok do przezwyciężenia rozłamu 
w ruchu robotniczym, do utworze­
nia jedynej silnej rewolucyjnej par 
tji proletarjatu". O „Socjalfaszy- 
źmie" referent nie mówi nic, a więc 
faktycznie zrywa z całą istotą pro­
gramu, uchwalonego na poprzed­
nim kongresie „Kominternu".

W dyskusji Jacquem otte (Belgja) 
ostro krytykował koalicyjny Rząd 
belgijski.

Pruchniak (Polska) oświadczył, 
iż polska „kom partja" wzrosła od 
VI kongresu z 5 do 17 tys. człon­
ków. Pow iada dalej, że frakcyjne 
tarcia w  partji zostały zażegnane. 
Franz (Niemcy) krytykował nie­
mieckich komunistów zato, że nie 
potrafili odrazu naw iązać kontak­
tu z socjalistami w walce nielegal­
nej. Teraz już stosunki się zmieni-

ARTRETYK
mo£e się słać Inwalidą
bo dolegliwości artretyczno . reuma­
tyczne, jako wynik przesycenia or­
ganizmu kwasem moczowym, oraz 
powstałe na tern tle stany zapalne 
powodują bóle, zniekształcają sta­
wy, utrudniają ruchy, powodują stop 
mowo utratę zdolności do pracy, a 
w niektórych wypadkach mogą do­
prowadzić nawet do kalectwa.

Zi°m Magistra Wolskiego „REU- 
MOSA , zawierające niezmiernie 
rzadką roślinę chińską Schin-Schen 
usuwają kwas moczowy, łagodzą 
bole, regulują przemianę materjl, 
przez co stanowią racjonalne lecze- 

,P r?y cierpieniach artretycznych 
i bólach ischiasu.
Zioła ze znak. ochr. „REUMOSA"
do nabycia w aptekach i drogerjach 
(składach aptecznych).

Wytwórnia Magister E. Wolski, 
Warszawa, Złota 14. m. 1.

ły — komuniści w szeregu miejsc 
nawiązali kontakt z okręgowemi 
organizacjami Socjalnej demokra­
cji.

Varga, znany ekonomista sowie 
cki, W ęgier, analizuje współczesny 
kryzys. Tylko Japonja, Anglja i 
kraje skandynawskie zdołały w ró­
cić do poziomu 1928 roku. Produk 
cja Stanów Zjednoczonych, Kana­
dy i Niemiec o 20 proc. jest niższa 
od poziomu 1928 roku. W takich 
krajach, jak  Polska, Francja, Cze­
chosłowacja produkcja tylko o 12 
— 15 proc. przewyższa najniższy 
punkt kryzysu. Zresztą w Japonji, 
W łoszech i Niemczech pewien 
w zrost produkcji jest spowodowa­

ny przygotowaniam i wojennemi.
Cachin (Francja) mówił o pow o­

dzeniu „jednego frontu" we Fran­
cji. Kongres urządza mówcy ow a­
cję.

Cambpell z Anglji, gdzie „kom­
partja" jest lilipucia oświadcza, iż 
liczba członków trochę w zrosła I 
stanowi teraz 7 tys. (siedem).

Dyskusja toczy się dalej. Ataki 
Piecka na socjalną demokrację nie 
wątpliwie mają na celu w znany, 
strategiczny sposób przykryć, za­
maskować tę pracę „sam okrytycz- 
ną", którą wykonywuje VII Kon­
gres.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

Przed nowym rokiem szkolnym
PRYWATNE GIMNAZJA 

I SEMINARJA NAUCZYCIELSKIE.
Ministerjum W . R. i O. P. ogło­

siło wykaz 381 prywatnych gimna 
zjów ogólnokształcących oraz se- 
minarjów nauczycielskich, które w 
roku szkolnym 1935-36 posiadają 
praw a szkół państwowych.

Na obszarze całego państw a 
jest 325 gimnazjów prywatnych, z 
których 141 posiada pełne, a 184 
niepełne praw a gimnazjów pań­
stwowych.

W  W arszawie istnieje 77 pryw a­
tnych gimnazjów ogólno -  kształ­
cących, w tern 1 z rosyjskim języ­
kiem nauczania. Z gimnazjów w ar 
szawskich 48 posiada pełne, a 29 
niepełne prawa.

W  okręgu szkolnym lubelskim 
na 20 prywatnych gimnazjów tyl­
ko 4 gimnazja otrzymały na nowy 
rok szkolny praw a gimnazjów pań 
stwowych.

Mniejszość niemiecka w Polsce 
posiada 6 gimnazjów prywatnych 
z niemieckim językiem nauczania.

Prywatnych gimnazjów koedu­
kacyjnych jest w  Polsce 87 (wy­
łącznie na prowincji), męskich — 
97, żeńskich — 141.

W ykaz ministerjalny obejmuje 
nadto 56 prywatnych seminarjów 
nauczycielskich, z których 21 po­
siada w roku szkolnym 1935-36 
pełne, a 35 niepełne praw a szkół 
państwowych. Z ogó.łu pryw at­
nych seminarjów nauczycielskich 
jest tylko 1 męskie, 5 — koeduka­
cyjnych i 50 — żeńskich.
ŚREDNE SZKOŁY ZAWODOWE.

Z nowym rokiem szkolnym 
i 935-36 otw artych będzie w Pol­
sce 26 nowych państwowych za­
wodowych szkół średnich.

W W arszaw ie otw arte będą 3 
żeńskie gimnazja, a to: bieliźniar- 
skie, krawieckie i kupieckie oraz 
1 męskie gimnazjum kupieckie.

W  Krakowie pow stają 2 żeń­
skie gim nazja: bieliźniarskie i kra 
wieckie oraz gimnazjum mechani­
czne, w Tarnow ie koedukacyjne 
gimnazjum kupieckie.

W  W ilnie otw arte będą 4 gim ­
nazja zawodowe, a to: elektrycz­
ne, mechaniczne, żeńskie krawiec­
kie i żeńskie kupieckie.

W  Radomiu pow stają: żeńskie 
gimnazjum krawieckie i gim na­
zjum mechaniczne, w  Łodzi 2 żeń­
skie gimnazja: krawieckie 1 bie­
liźniarskie oraz męskie gimnazjum 
kupieckie, w Lublinie żeńskie gi­
mnazjum krawieckie oraz koedu­
kacyjne gimnazjum kupieckie, w e 
W łocławku gimnazjum mechanicz 
ne, w  Poznaniu żeńskie gimna­
zjum krawieckie.

W e Lwowie otw arte będą: żeń­
skie gimnazjum kupieckie oraz gi­
mnazjum mechaniczne, w Przemy­
ślu jednoroczna koedukacyjna 
szkoła przysposobienia kupieckie­
go, w Stanisławowie koedukacyj­
ne gimnazjum kupieckie.

WYKŁADY NA WYŻSZYCH 
UCZELNIACH.

W ykłady i ćwiczenia na wyż­
szych uczelniach w  Polsce rozpo­
czną się dnia 7 października. Po­
dział roku akademickiego na seme 
stry lub trym estry, przyjęty w  ka­
żdej szkole akademickiej, przerwy 
między semestrami i trym estram i 
oraz terminy egzaminów pozostają 
bez zmian.

Zapisy na wyższych uczelniach 
rozpoczną się 1 wrześ. do 5 paź­
dziernika przeprowadzone będzie 
badanie dokumentów i stopnia 
przygotow ania kandydatów  do stu 
djów na danym wydziale. fPRESS)

Znowu „W ilczy b ile t"
Miuistenjum ośw iaty ogłosiło, że 

uczeń państwowego seminarjum 
nauczycielskiego w  Rawiczu, T a­
deusz Szykowny, został wydalony 
ze sizkół i nie może być przyjęty 
ani dopuszczony do egzaminów 
bez zezwolenia ministerjum.

(PRESS)

DZIAŁ LEKARSKI
Dr. Z. Fa jncyn 36

w  n ie d z ie lę  d o  2-eJ
Weneryczne, płciowe, skóry

I w  le n n ic y  H o ia  7

Ł  If. SZKALCHAN
CHOROBY^ W EW  NĘTRZKE 

ul. LESZNO 36 , teL 11-33-68.
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P r z e d  w o j n ą
OCHOTNICY NA SAMOLOTACH

LONDYN (PAT). — C esarz A bi­
synii p rze s ła ł kab logram  do p rzed  
s taw icie la  dyplom atycznego A bi- 
synji w  C apetow n, aby  n a ty ch ­
m iast sk ie row ał do Abisynji samo 
lo tam i E uropejczyków , k tó rzy  za 
ciągnęli się jako  oficerow ie do a r-  
mji abisyńskiej. C esarz zaw iad a­
m ia jednocześnie, że na ekw ipu ­
n e k  każdego  z tych oficerów  A bi- 
syi.ja p rzeznacza  po 200 funtów  
szterlingów .

„PATRJOTYCZNT* KUPCY  
A D DIS-A BEBA  (PAT). — W y­

buch ł tu  s tra jk  kupców  i im porte­
rów . 85 p ro ce n t sk lepów  i p rze d ­
sięb io rstw  w  stolicy Abisynji z a ­
m knię to . S tra jku jący  dom agają się 
p rzysto sow an ia  w arto śc i ta la ra  
(w aluty abisyńskiej)* do w arunków  
chwili obecnej.

CZY ODPRĘŻENIE?
A D D IS-A BEBA  (PAT). —  Rząd 

abisyński w yraża zadow olenie, iż 
delegacja  w łoska b ie rze  udział 
w  sesji R ady Ligi N arodów . Sądzą 
tu, że w  sytuacji n as tąp iło  pew ne 
o dp rężen ie  i że o tw iera ją  się moż 
liw ości dla pokojow ego rozstrzyg-

Nie spieszy im się
do Hitler!!

GDAŃSK (PAT) — W obec te ­
go, że pow ażna część nauczyc 'e li 
gdańskich  nie poszła za w ezw a­

n ie m  S enatu  do p rzen iesien ia  się 
do Rzeszy, se n a to r  ośw iaty  Boeck 
w ezw ał ich osobiście do siebie, a- 
siłując ich nak łon ić  do wyjazdu, 
jednak  i te  s ta ra n ia  nie w ydały 
dotychczas zadaw alających  rezu l­
ta tó w . Zaznaczyć należy, że ró w ­
n ież  i b. p rezy d en t S enatu  gdań­
sk iego  dr. Z iehm  o trzy m ał w e­
zw an ie  p rzen iesien ia  się do N ie­
miec.

Obniżenie opłat
drogowych

K om itet Ekonom iczny M inistrów  
n a  posiedzeniu  poniedzia łkow em  
uchw alił w niosek  w  sp raw ie  zm ia­
ny  o p ła t od pojazdów  m echan icz­
nych  i od po jazdów  konnych na 
rzecz Państw ow ego Funduszu  Dro 
gowego. U chw ała K om ite tu  E ko­
nom icznego idzie w  k ie ru n k u  ob­
n iżen ia  w ysokości o p ła t od sam o­
chodów  ciężarow ych, używ anych 
do zarobkow ego p rzew ożen ia  c’ę- 
żarów , zn iesienia op ła t za row ery  
z p rzyczepnem i m otorkam i, obni­
żen ia o p ła t za sam ochody na pół- 
pheum atykach , obniżen ia i zm iany 
o p ła ty  od m iejsc w au tobusach  
oraz u sta len ia  o p ła t od po jazdow i 
konnych  zależnie od w arunków  j 
lokalnych.

n ięcia  za ta rgu . Dla ochrony cudzo 
ziem ców  n a  życzenie ce sa rza  zo r­
ganizow ano osobną służbę policyj 
ną, chociaż żadnych incydentów  
do tąd  nie było.

D la zw alczen ia spekulacji rząd 
w prow adził przym usow y k u rs  ste r 
linga rów ny 13,5 ta la ra . Poniew aż 
banki p rzy  nabyw aniu  w aluty  
p rzez kupców  stosow ały  30 proc. 
agio, ku p iec tw o  n a  znak  p ro testu  
p rzeciw  bankom , pozam ykało  
sklepy.

LONDYN (PAT), —  Otrzymano 
tu wiadomość o nowej propozycji, 
uczynionej w  Addis-A beba cesa­
rzowi Abisynji. W  myśl tej propo­
zycji nad Abisynją zostałby roz­
ciągnięty mandat europejski pod 
kontrolą Ligi Narodów, z tem jed­
nak zastrzeżeniem , że żadne mo­
carstwo europejskie nie uzyska

w  Abisynji uprzywilejowania po­
litycznego, integralność państwa  
abisyńskiego będzie zagwaranto­
wana oraz że Rząd abisyński po­
siadać będzie sw obodę wyboru 
swych doradców m iędzynarodo­
wych. Natomiast mandat ten prze 
w idywałby pew ne określone przy 
wileje gospodarcze dla W łoch. Ce 
sarz Abisynji ośw iadczyć miał, że  
gotów jest przyjąć pomoc m iędzy 
narodową dla wzm ożenia postępu  
cywilizacji w  Abisynji, przeto pro 
pozycja powyższa odpowiada jego 
intencjom.

N ależy przypuszczać, że inicja­
tywa tej propozycji pochodzi od 
W ielkiej Brytanji.

(Oficjalne źród ła  angielskie za­
przecza ją  tej w iadom ości.— Przyp, 
Red.).

Dlaczego rozwiązuje się Stahlhelm
BERLIN (PAT). Saski m in ister 

spraw  w ew nętrznych  w ydał obec­
nie w  S jk so n ji zakaz noszenia

Niemieckie samoloty
5ta obcych ziemiach

KIELCE (Pat). Na potach wsi 
Czarkowy koło Pińczowa w ylądo­
wał niemiecki szybowiec, piloto­
wany przez W ilhelma Fulda, po­
chodzący z miejscowości Rhonau.

Lotnik oświadczył, że wskutek 
silnego w iatru zmuszony był lądo 
wać na teryterjum  polskiem. 0 -  
becnie przebyw a on w miejsco­
wym majątku.

PARYŻ (PAT.) Havas donosi z 
Bukaresztu, że w ylądował tam 
samolot wojskowy niemiecki z 3 
pasażeram i i z aparatem  dla zdjęć 
filmowych. Samolot nie miał p ra­
wa na przelot nad Rumunją.

m undurów  i odznak  S tahlhelm u.
O kazało  się, —  brzm i w ydane 

zarządzenie — że S tah lhelm  nie 
m oże w ychow yw ać s ta rych  p rze ­
ciw ników  św iatopoglądu  r.arodo- 
wo-„socj alistyczn ego' ‘ w cielonych 
m asow o po  p rzew rocie  narodow o- 
,,socjalistycznym " do  szeregów
Stahlhelm u, n a  członków  spo łe­
czeństw a, św iadom ych swej odpo­
w iedzialności i opow iadających się 
bez zastrzeżeń  za now em  pań ­
stwem. K om unikat w skazuje dalej 
u a  szereg w ypadków  aresztow ań 
stahlhelm ow ców  za w rogie p a ń ­
stw u ośw iadczenia, co dow odzi, że 
pod p łaszczykiem  tej organizacji 
k ry ło  się wielu zaciętych  w rogów  
państw a. Znam ienne jest p rzy tem , 
że przyw ódcy okręgow i S tah lhe l­
mu w  ciągu osta tn ich  dni z n ieby­
w ałym  pośp iechem  pochow ali su­
my, ’ak ie w płynęły  ze sk ładek  
członkow skich.

Przewodniczący kolegjów wyborczych
G enera lny  K om isarz W yborczy 

zam ianow ał p rzew odniczących  i 
za stęp có w  w ojew ódzkich ko ie- 
gjów w yborczych.

Zostali m ianow ani: w  m ieście
W arszaw ie —  przew odniczącym  
Rzym ow ski Jan , p rez es  Sądu N aj­
w yższego, za s tęp cą  W ito ld  de Mi- 
chelis, p ie rw szy  p ro k u ra to r  Sądu 
N ajw yższego

Na woj. w arszaw sk ie  —  przew  
K am ieński Tad., p rez es  Sądu Okr. 
w  W arszaw ie, za s tę p cą  W ęg’ew - 
ski S tan ., w .-d y re k to r  p rzed sięb :or 
stw a w odociągów  i kanalizacji Z a­
rządu  m iejskiego w  W arszaw i — 

N a w o:. łódzk ie: p rzew . dr. To­
m aszew ski A nt., p rezes Łódzkiei 
Izby L ekarsk ie j zastępcą  —  N o­

w akow ski Ignacy, d y rek to r  fab ry ­
ki ,,B oru ta“ w  Zgierzu 

Na woj. k ie leck ie : p rzew . K acz­
kow sk i Józef, p rezy d en t m. So­
snow ca, za stęp cą  inż. R adw an w 
O strow cu.

N a woj. lw ow skie: p rzew . H a- 
n inczak  W ł., p rezes Sądu O kr. we 
Lw ow ie, za s tę p cą  Cygan Józef, 
w iceprok. Sądu O kr. w e Lwowie.

Na woj. k rak o w sk ie : p rzew . dr. 
M iecz. K aplicki, p rezy d en t m. 
K rakow a, zastępcą  P o tem pa Ju l-  
jan, w icep rezes Sądu A pelac.

N a woj. śląsk ie : dr, D ąbrow ski 
W łodz., no tarjusz w  K atow icach, 
zastępcą  dr. N iec Kaz. w  K atow i­
cach.

Katastrofy górnicze j w iad6.mg*cł
W e wtorek o g. 10.20 na ko­

palni Hildebrand w  Nowej W si 
skutkiem oberwania się w ęgla  za ­
sypanych zostało na przestrzeni 
12 m. 4 górników. Na miejsce w y ­
padku przybył naczelnik urzędu 
górniczego z Chorzowa. Akcja 
ratunkowa trwa.

Również w e wtorek na ko­
palni „Pokój“ w  Nowym  B y­
tomiu wskutek obsypania się w ę­
gla zasypanych zostało 2 górni­
ków. Jeden z nich doznał złama­
nia czaszki i w  stanie beznadziej­
nym został odwieziony do szpitala 
Drugi został ciężko raniony.

Przed Zjazdem Legionistów
W przededniu Zjazdu Legio­

nistów, który w tym roku od­
będzie się w  Krakowie i który 
nosić będzie chalrafcter żałob­
nej uroczystości, odbędzie się 
w dniu 5 sierpnia Zjazd kół puł 
kowych, w którego programie 
przewidziana jest dyskusja.

Do wszystkich kół pułko­
wych wysłano komunikat, do­
noszący, iż generalny inspek­
tor Sił Zbrojnych gen. Rydz- 
Śmigły zarządził na d. 6 sierp­
nia uroczysty Zjazd Legioni­
stów w Krakowie, celem odda­
nia hołdu prochom Komendan­
ta  i wzięcia przez legjonistów 
udziału w sypaniu kopca na 
S owiń cu.

Komunikat wzywa wszyst­
kich legjonistów do tak liczne­

go udziału w Zjeździe, aby na 
nim nie brakło nikogo. Prosi, 
by zamożniejsi legjoniści umoż- 
wili przyjazd do Krakowa le­
gionistom mniej zamożnym.

D. 5 sierpnia odbędzie się na 
ul. Lubicz zbiórka koła pułko­
wego 6 pułku. Przemawiać bę­
dzie gen. Norwid-Neugebauer. 
Przewidziana jest dyskusja, wy 
bory Zarządu Głównego, a na­
stępnie wspólny koleżeński 
cbiad.

Następnego dnia koła pułko­
we biorą udział w ogólnej uro­
czystości żałobnej według usta 
lonego programu Zjazdu Le­
gjonistów, który w myśl in ten­
cji prezesa pułk. Sławka ma 
mieć charakter wyłącznie ża­
łobnej uroczystości.

Ziazd „Legionu Młodych"
W  niedzie lę  i pon iedzia łek  bież. 

tygodnia ob radow ał w  obozie pod 
Ja s ta rn ią  Zjazd Legjonu M łodych.

O brady  toczy ły  się w  w ielkiej 
szopie, n ap rę d ce  skleconej, po ­
niew aż Z;azd nie mógł o trzym ać 
lokalu.

W  Zjeździe uczestn iczy ło  600 
osób, co je st pow ażną liczną, je­
śli zw ażyć, że uczestn icy  musieli 
opłacić pełny  kosz t p rzejazdu, 
gdyż n ie  p rzyznano im ulg ko le­
jowych.

O brady  zagaił p. S tachursk i, 
poczem  rozpoczęła  się dyskusja,

w k tó re j w ypow iedziało  się 50 
mówców

Zjazd w ypow iedział się  za  u- 
trzym aniem  Legjonu M łodych, 
W szyscy m ów cy o s tro  w ystąp ili 
p rzeciw  w yw iadow i ogłoszonem u 
w  p rasie  przez b, p rem iera Ja n u ­
sza Jęd rzejew icza.

Na głów nego ko m en d an ta  L. M 
w ybrano  Bielskiego, n a  głównego 
in sp ek to ra  —  S tachurskiego.

Zjazd w ysła ł depesze ho łdow ni­
cze do p. P re zy d e n ta  R zeczypo­
spolitej, dio gen. R ydza-Śm igłego 
i do p. A leksand ry  P iłsudskiej.

Katastrofy samochodowe
Na drodze z Amsterdamu do 

Haarlem wielki omnibus zderzył 
się w pełnym biegu z samocho­
dem osobowym. Samochód ten zo­
stał doszczętnie rozbity. Prow a­
dzący auto zginął na miejscu, dru 
gi pasażer odniósł ciężkie rany, a 
trzecia osoba, młoda dziewczyna, 
lżejsze. Omnibus w padł na barje- 
rę linji kolejowej, złamał ją i prze 
wrócił się; 7 młodych ludzi odnio­
sło ciężkie rany, a 8 — lżejsze.

D ruga katastrofa w ydarzyła się 
na drodze z Arnheim do Ede. Sa­
mochód osobowy, wiozący 5 ofi­

cerów rezerwy, w padł na drzewo; 
2 osoby zginęły na miejscu, a 2 
odniosły obrażenia. (PAT.).

Najtrwalsze obuwie
Najpraktyczniejsze i najbardziej 

trwałe obuwie posiadają M altań­
czycy: Przechodzi ono z pokole­
nia na pokolenie i jest zawsze no 
we. Nie jest to jednak zasługą 
trwałej skóry, lecz samych miesz­
kańców wyspy, noszą go bowiem 
stale... w ręku, naw et w dnie 
świąteczne.

Ostatnie depesze na str. 1 i 2 -e |
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BANDYTA
Z u p o w a ż n i e n i a  a u t o r k i  p r z e ł o ż y ł a  B. K o p e ló w n a

Meng wiedział, że niektórzy z polityków kantori- 
skich, pomimo pogróżek, w tajemnicy pertrak tow a­
li ze swymi nankińskimi rywalami. A ci politycy kan- 
tońscy skolei wiedzieli, że Stowarzyszenie Menga 
pertrak tu je  z Czang - Kaj - Szekiem w Nankimie, aby 
przekonać się, ile ten zechce im zapłacić za działa­
nie na skodę kliki kantońskiej. Meng zażądał dwa 
razy  tyle pieniędzy, ile poleciło mu zażądać jego Sto­
warzyszenie, — ale uważałby się za szczęśliwego, 
mogąc otrzymać choć czw artą część tej mniejszej su­
my. W szyscy robili konszachty ze wszystkimi, to 
grożąc, to targując się ustawicznie. Meng wątpił 
zresztą, czy uda mu się otrzymać choć grosz z tego, 
ponieważ obawiał się, że rywalizujące z sobą kliki: 
kantońska i nankińska dojdą do jakiegoś porozumie- 
nai, zanim on położy rękę na jakichś pieniądzach.

Tymczasem siedział w swym pokoiku hotelowym 
i gawędził z przyjaciółmi. M artwił się, że nie mógł 
poczęstować mężczyzny whisky z wodą sodową, 
gdyż w jego opinji wszyscy cudzoziemcy pili whisky 
z wodą sodową tak samo, jak Chińczycy herbatę. 
Kobiecie zaproponował herbatę, poczem, przeprasza­
jąc, nalał również filiżankę tego płynu mężczyźnie.

Cudzoziemka obejrzała stos książek na łóżku M en­
ga. Był tam chiński przekład „Małżeńskiej Miłości" 
dr. Marji Stopes, przekład broszury Krotkina o A n ar­
chizmie, oraz zmysłowe powieści chińskie na tem a­
ty, dotyczące płci.

— Od kiedy interesuje się pan miłością i podobne- 
mi sprawami? — zapytała kobieta.

Meng odpowiedział z naiwną bezpośredniością:— 
Tak, teraz bardzo interesuję się* sprawami miłości. Po­
znałem jedną dziewczynę... Pokochałem ją 1 serce mo­
je bardzo przez nią cierpi. Jest daleko odemnie. ale 
co noc przychodzi we śnie i płacze, płacze.... Budzę 
się i nie mogę zasnąć. Wiem, że ma wielkie kłopo­
ty i że może powiedzieć mi o nich tylko w ten spo­
sób, że przychodzi do mnie we śnie. Gdy dostanę 
swoje pięćset tysięcy dolarów, poślę jej dużo pienię­
dzy; wtedy nie będzie już płakać.

— Ale sny nie znaczą nic! — wykrzyknęli jego 
przyjaciele.

Meng zaprotestow ał gwałtownie: — A więc dla­
czego dziewczyna moja płacze w  moich snach? — za­
pytał. — Nie piszę do niej i ona nie pisze do mnie. 
Ale czemu nie śmieje się w moich snach? Nie, tylko 
płacze... To znaczy, że ma wielkie kłopoty.

— Kiedy dostanę te pieniądze — ciągnął — poślę 
jej część, część dam swoim bandytom, a resztę za­
biorę sobie i odibędę długą podróż po całym świecie. 
Nauczę się wszystkiego o kobietach i o miłości. Będę 
kochał dziewczyny w Niemczech, w Rosji, we Francji, 
w Ameryce... we wszystkich krajach. Wówczas nau­
czę się wszystkiego, a także nauczę się mówić ich ję­
zykami.

Meng zwrócił zaciekawione i zakłopotane spoj­
rzenie na kobietę i zapytał ze szczerą bezpośrednio­
ścią: — Myślę, że pani wie wszystko o cudzoziem­
skich mężczyznach. Czy kochała się pani z wielu 
mężczyznami w wielu obcych krajach? — W tem 
miejscu wyliczył kraie na palcach: — w Niemczech? 
w Anglji? w Am eryce? we Francji? Nie? Nie kocha­
ła  się pani z żadnym Francuzem? — A gdy kobieta 
potrząsała głową ze śmiechem, on dziwił się jej lek­
komyślności i wkońou powiedział:

Ale przecież tułaj na Szamfn są Francużi... 
W Szanghaju w  parku Francuskim są Francuzi .. 
wie pani... żołnierze i oficerowie. Czemu pani nie 
idzie tam i nie znajdzie sobie jakiego Francuza?

Słyszałem, że F ra n c u z i  zajmują się  bardzo m iło śc ią .
Ale jeszcze zanim ucichł śmiech jego przyjaciół, 

Meng zawołał:
— Ale ręczę, że są mężczyźni, z którymi pani 

nigdy nie mogłaby się kochać.
— Jacy  to? — zapytała kobieta.
— Eskimosi! —- wykrzyknąfł Meng triumfalnie — 

wiecie... Eskimosi! Mieszkają na Biegunie Północ­
nym i są bardzo mali... ot, tacy! Ale ja kiedyś będę 
się kochał z Eskimoską. W Kantonie — zdaje mi 
się — niema Eskimosów, jest za gorąco. Ale może 
są w Szanghaju! W Szanghaju... dlaczegoby nie na­
pisać ogłoszenia do gazety, jak to  robią cudzioziem- 
cy: „Potrzebna jedna Eskimoska"?

Gdy przyjaciele jego zaśmiewali się do łez, Meng 
przyglądał im się ze zdziwieniem, — Czemu się 
śmiejecie? — zapytał z zakłopotaniem — cudzo­
ziemcy śmieją się z takich dziwnych powodów! — 
dodał poważnie.

W ziął broszurę Kropotkina o anarchizmie.
— Jestem  anarchistą — oznajmił — czytałem tę 

książkę. Anarchizm to bardzo dobra rzecz. Kiedy 
wrócę do gór Fukien i będę miał znowu swoich 
bandytów, nauczę ich, co to anarchizm — i w tedy 
wszyscy będą musieli być anarchistami,

— A czy możesz zebrać ich spowrotem?
— Tak, jeżeli otrzymam dość pieniędzy. Jeżeli 

Kanton nie da mi pieniędzy, dostaniemy je z Nan- 
kinu. Teraz bowiem czerwona armja jest bardzo 
silna — i zarówno Kanton, jak i Nankin, boją się jej. 
Obie strony muszą nam płacić za waJlkę z „czerwo­
nymi". Czy biorę pieniądze z Kantonu, czy z Nan- 
kinu — to mi wszystko jedno. A wiecie dlaczego? 
Ponieważ rząd kantoński nie jest lepszy od nan- 
kińskiego. Biedni ludzie cierpią i od jednego i od 
drugiego.

— Ale jeśli chcesz pomóc biednym, to czemu nie 
przyłączysz się do „czerwonych"?

(d. c. n.)

gportow e
J e s z c z e  o t r a g i c z n e j  śmie rc i  
dw u ch  s p o r t o w c ó w

Artykuł nasz, omawiający tragic* 
ny przebieg mistrzostw kajakowych, 
wywołał spodziewane wrażenie i c- 
fekt. Sprawę uważaliśmy za zakoń­
czoną z chwilą, gdy zwróciliśmy u- 
wagę na niezwykłą lekkomyślność 
organizatorów mistrzostw. Tymcza­
sem nadesłane wyjaśnienia przez 
(rzęch lekarzy, powołanych do zba­
dania startujących zawodników, zmu 
szają nas w interesie już nie sporto­
wym, ale publicznym zabrać pono­
wnie glos.

Jakto, więc okazuje się, że komi­
sja lekarska, w poczuciu swego obo­
wiązku, zbadała zawodników, stwier 
dziła, że kilku z nich NIE POWIN­
NO ZE WZGLĘDU NA STAN ZDRO 
WIA STARTOWAĆ W ZAWODACH 
a mimo to organizatorzy dopuścili 
ich do mistrzostw. Pytamy publicz­
nie, co to ma znaczyć? Gdzie byli 
organizatorzy mistrzostw, CZEMU 
NIE REAGOWAŁ NA TO OBECNY 
NA ZAWODACH PRZEDSTAWI­
CIEL P. U. W. F., W PIERWSZYM 
RZEDZIE POWOŁANY DO OPIE­
KI NAD ZDROWIEM ZAWODNI­
KÓW. Wszak tyle się pisze o obo­
wiązku badania lekarskiego zawod­
ników, PUWF kładzie wybitny na­
cisk na usuwanie od ćwiczeń sporto­
wych ludzi chorych, organicznie nie­
zdolnych do uprawiania sportu, a 
tymczasem wbrew wyraźnemu zaka­
zowi lekarzy, dopuszcza się do star­
towania ludzi w warunkach wręcz 
katastrofalnych. To już wymaga in­
terwencji prokuratora! A, dalej, 
trzech lekarzy oficjalnie stwierdza, 
że byli gotowi do udzielenia pomocy 
tonącym, tymczasem zawiadomiono 
ich ZAPóźNO, względnie zanim za­
wiadomiono ich o wypadku, kajaków 
cy utonęli. Motorówka komitetu or­
ganizacyjnego nie posiadała odpo­
wiednich środków (specjalnych sie­
ci), przez co RATUNEK BTŁ NIE­
MOŻLIWY. Tak piszą publicznie le­
karze. Co to ma znaczyć? Pocóż 
wogóle była ta motorówka, skoro 
nie nadawała się do celów ratowni­
czych? A był przecież — jak stwier 
dzają lekarze — taki wiatr, że ło­
dzie żaglowe musiały myśleć o wła- 
snem bezpieczeństwie.

Ekspertyza trzech lekarzy jest 
tak druzgocącą, że wprost wierzyć 
się nie chce, w jak karygodnie lek­
komyślny sposób narażono dwóch 
młodych ludzi na śmierć. I czy w 
tych warunkach wolno pewnemu od­
łamowi prasy twierdzić, że organi­
zatorzy nie ponoszą winy. Pewnie, 
oni nie spowodowali bezpośrednio 
katastrofy, ale, że przy lepszej i do­
brze przemyślanej organizacji, mo­
żna było bezwarunkowo uniknąć 
śmierci dwu ludzi, to jest bez­
sprzeczne.

0  ile nam wiadomo, tamtejszy pro 
kurator wszczął dochodzenia. Upłynę 
łn od tragicznego wypadku kilkana­
ście dni, Opinja nieco się uspokoiła. 
Życie przyniosło nowe zdarzania. 
Zwolna zapomina się o śmierci dwu 
ludzi. Tylko najbliższa rodzina od­
czuwa ich brak i ból. Atoli z nasze­
go punktu widzenia uważamy, że ar- 
ganizatorzy zawodów muszą ponieść 
konsekwencje, przynajmniej sporto­
we. To nie uchodzi, aby nieodpowie­
dzialnym ludziom powierzać los i ży 
cie setek młodych sportowców. Jeśli 
prawdą jest, a wierzymy poważnym 
trzem lekarzom, że zdyskwalifikowa 
ni zdrowotnie zawodnicy startowali, 
to organizatorzy zawodów popełnili 
nie tylko przekroczenie natury spor­
towej, ale dopuścili się zwyczajnego 
nadużycia. Tacy ludzie nie mogą pia 
stować godności sportowych.

Oczekujemy, że władze sportowe 
zajmą się tą sprawą i nie dopuszczą 
do tego, by utonęła w niepamięci. 
Należy wyciągnąć surowe konsek­
wencje względem winnych, aby opin­
ja publiczna upewniła się, że w przy 
szłości ojcowie mogą spokojnie odda. 
wać swoje dzieci pod opiekę organi- 
zacyj sportowych.

M. Statter.

Pitka nożna
DZIŚ W WARSZAWIE GRAJĄ 

PIŁKARZE RAPIDU. Dziś we 
środę na stad jonie Wojska Polskiego 
w Warszawie rozegra mecz towa­
rzyski z reprezentacja Polski druży 
na wiedeńskiego Rapidu. Mecz roz­
pocznie się o godz. 17.30.

Należy zaznaczyć, że Rapid 11 ra 
zy zdobył mistrzostwo Austrji i na­
leży do elity piłkarzy austrjackich.

KLĘSKA ŁKS W GDYNI. W Gdy 
ni rozegrany został _ mecz piłkarski 
pomiędzy ligową drużyną ŁKS a re­
prezentacją Gdyni, w skład której 
weszli gracze: KS' Gdynia, RKS Bał 
tyk i Unionu.

Mecz zakończył się kompromitują­
cą klęską ŁKS w stosunku 0:5 (0:3)

Tenis
O K R ADZIO N Y MISTRZ NIE­

MIEC. W czasie zawodów o mistrzo 
stwo tenisowe Niemiec w  Brunświ- 
ku okradziony został jeden^ z najlep­
szych tenisistów świata, mistrz Nie­
miec von Cramm. Prócz piniędzy 
skradziono mu złoty zegarek wysa­
dzany djamentami, dowody osobiste 
oraz nagrodę honorową Niemiec­
kiego Związku Tenisowego.

S z e rm ie rk a
STRASZNY WYPADEK SZER­

MIERZA. Jak donoszą z fony, w 
czasie zawodów szermierczych mistrz 
środkowych Niemiec Voigt został 
wskutek złamania klingi tak ciężko 
raniony, że wkrótce potem zmarł.



Jak Fundusz Pracy w Radomsku
walczy z... bezrobotnymi

(kor. własna)

’Strajk okupacyjny w „Słowianinie"
w RofisKich

Bezrobotni, korzystający z po­
mocy Funduszu Pracy, względnie 
potrzebujący tej pomocy, narażani 
•ą ze rtrooy kierownika Ekspozy­
tu r y  tej instytucji w  Radomsku, p. 
Jopka, na przeróżne szykany, po­
zbawianie praw do świadczeń, a- 
roganckie traktowanie i t. p. P. Jo­
pek jest w  Radomsku powszechnie 
znienawidzony przez robotników 
spowodu swojego wrogiego stosun­
ku do bezrobotnych.

Cały szereg bezrobotnych, po­
krzywdzonych niesprawiedliwą de­
cyzją p. Jopka, zwraca się z prośbą 
o interwencję do starostwa powia­
towego. Tymczasem sprawy, do­
tyczące Komitetu Funduszu Pracy, 
załatwia p. wice starosta Fibich, 
który jest... szwagrem p. Jopka! 
Nic też dziwnego, źe wszystkie de­
cyzje p. Jopka są ..słuszne" i nigdy 
nie kwestjonowane przez starost­
wo, a bezrobotni w Radomsku po­
zbawieni zostali w  ten sposób je ­
dynego środka odwołania, gdyż ża­
dne prośby i zażalenia nie odnoszą 
afeutku.

O powyższym stanie rzeczy mógł 
łry najlepiej zaświadczyć Insp. Pra­
cy 16 Obw., p. Ł. Wróblewski, do 
którego zwraca »ią bardzo wiciu 
pokrzywdzonych bezrobotnych z 
prośbą o interwencję. Ostatnio p. 
Jopek nic sobie nie robi nawet ze 
wstawiennictwa i interwencji p. 
inspektora pracy.

Dla przykładu podajemy kilka 
faktów:
Stefan Krawczyk, po dwuletmem 
pozostawaniu bez pracy, otrzymał 
zatrudnienie w fabryce „K. Wien- 
sche i S-ka". Po przepracowaniu 
8 dni firma zażądała karty poleca­
jącej z Biura Pośrednictwa Pracy. 
P. Jopek odmówił wydania takiej 
karty  bez podania motywów. Nale­
ży zaznaczyć, że Krawczyk wraz z 
żoną przez oałą zimę mieszkał na 
górze do wieszania bielizny i żywił 
się z ofiar nędzarzy, takich, jak i 
on, gdyż p, Jopek odmówił mu po­
mocy ze strony Funduszu Pracy.

Anna Lisowska, wdowa, mająca 
ną utrzymaniu dwoje dzieci, zosta­
ła pozbawiona w kwietniu r. b. po­
mocy ze strony Funduszu Pracy,

Wczoraj podaliśmy wiadomość 
o wiecu p. pos. Sawickiego w Au 
gustowie. Jednocześnie pisma B. 
B. W. R. przedstawiły przeb'eg 
tego wiecu zgoła odwrotnie: miał 
on uchwalić rezolucję za udzia­
łem w wyborach.

W rzeczywistości prawda leży, 
jak się dowiadujemy, pośrodku. 
Na owym wiecu niejaki p. Smul- 
ski próbował przeforsować rezo'u

gdyż syn jej, mieszkający zresztą 
oddzielnie i nie dający nic matce 
na utrzymanie, ma zatrudnień'e.

Mąż Franciszki Jędrasiak został 
wzięty do wojska w marcu r. b. 
zatem Jędrasiakowa, wraz z dwoi 
giem diziieei, pozbawiona została 
środków do życia. P. Jopek nie 
pryzznał jej żadnej pomocy *e 
strony Funduszu Pracy.

Ostatnio zwolniony został z pra­
cy na robotach publicznych Teofil 
Łyp, obarczony ficzną rodziną, 
przyczem zwolnienie to nastąpiło 
bez żadnych przyczyn.

W powyższych sprawach udała

Na szlaku kolejowym Moszcze­
nica — Baby, jeden z posterunko­
wych konwojujących pociąg towa­
rowy zauważył czterech osobni-

cję r.a rzecz wyborów. Przeciwko 
p. Smulskemu wybuchły protesty 
i okrzyki. P. Sawicki zaś zdeza­
wuował ze swego miejsca w tłu­
mie p. Smulskiego, oświadczając, 
że nie upoważniał go do składania 
jakichkolwiek rezolucyj na wiecu 
imieniem Str. Ludowego ziem, Au­
gustowskiej, ani też imieniem p. 
Sawickiego.

się w dniu 27 lipca do p. Jopka de­
legacja Związku Rob. Przem. Bu­
dowlanego. Drzewu., Ceram. i 
Pokr., Oddział w Radomsku. P. 
Jopek delegacji nie przyjął, oświad 
czając, że ,-żadnych związków nie 
uznaje" (I).

Postępowanie p. Jopka i dalsze 
tolerowanie tego stanu przez wła­
dze zwierzchnie może wywołać 
wielkie wz,burzenie wśród bezro­
botnych i pociągnąć za sobą nieo­
bliczalnie następstwa. Dlatego też 
chcielibyśmy, aby ostrzeżenie na­
sze potraktowane zostało z należy 
tą powagą i zrozumieniem.

ków zrzucających węgiel z wago­
nu.

Policjant oddał strzał ostrzega­
wczy, potem strzelił dwukrotnie. 
Jeden z osobników trafiony kulą 
policjanta zwalił się z wagonu na 
ziemię. Pozostali zeskoczyli z bie­
gnącego pociągu i rzucili Sie no u 
cieczki.

Rannym okazał się Roch Mo- 
gacz z Moszczenicy. Został on 
przewieziony do szpitala w Piotr­
kowie, gdzie nie odzyskawszy przy 
tomności zmarł.

Tej samej nocy grupa bezrobot­
nych wskoczyła do będącego w 
biegu pociągu towarowego na szla 
ku Kamińsk — Nowo-Kamińsk, 

i poczęli zrzucać węgiel. Kon­
wojenci pociągu jednego z nich 
zdołali ująć. Był to Juljan Klim­
czak.

/Pisaliśmy już o strajku w fabry­
ce „Słowianin" odlewni żeliwa, 
która zatrudnia 120 robotników. 
Odlewnia należy do koncernu 
„Herzfeld — Victorius", do k'ó- 
rego należą fabryki w Grudziądzu 
i Mniszku.

Strajk wybuchł na tle obniżki 
głodowych zarobków, sięgających 
od 2 do 5 zł. za 8 godzin — i to 
w akordzie/ Te głodowe zarobki 
Dyrekcja fabryki wymówiła robot 
nikom do 1 lipca, a po pierwszym 
lipca miały być obniżone przecięt 
nie o 12 proc. Robotnicy na to się 
nie zgodzili i przez swą delegację 
domagali się w dniu 21 czerwca 
cofnięcia ogłoszenia zapowiedzia­
nej obniżki. P. Hofberg, jeden z 
poważniejszych akcjonariuszy lej 
firmy, udzielił delegacji odpowie­
dzi negatywnej. Wobec tego ro­
botnicy od 22 czerwca rozpoczęli 
strajk okupacyjny.

W czasie 9trajku wrócił z urlo­
pu dyrektor „Słowianina" i do 
niego udała się delegacja, podając 
mu ustnie żądania robotników: 1) 
aby ceny na roboty obowiązywały 
te same, co w 1934 r.; 2) aby bra­
kowanie robót uzgadniała dyrek­
cja z zainteresowanym robotni­
kiem: 3) nowe ceny na roboty po 
winny być ustalone z delegatami 
i zainteresowanym robotnikom; 4) 
ludzkie traktowanie robotników; 
5) uznanie przedstawicielstwa 
Związku i delegatów robotniczych 
Dyrektor fabryki spisał te żądania, 
a potem udzielił odpowiedzi ne­
gatywnej.

Wobec takiego obrotu sprawy 
robotnicy przez oddział Zw. Rob. 
Przem. Metalowego zwrócili się z 
interwencją do Inspekcji Pracy w 
Radomiu, lecz Inspektor Pracy od 
powiedział, że dopóki robotnicy 
nie opuszczą fabryki, w sprawach 
tych nie będzie ingerował; jednem 
słowem — odmówił zupełnie za­
łatwienia tych spraw.

W sprawie strajku wyjechał do 
Końskich tow. Piontek, sekreta: z 
Zw. Metalowców i odbył konfe­
rencję w Insp. Pracy, jak również 
w Starostwie pow. Koneckiego, 
przy udziale delegatów i przedsta 
wicieli oddziału Związku. Konfe­
rencja była jednostronna, bez u- 
działu przedstawicieli fabryki.

Na konferencjach stwierdzono 
jednak, że tak Starostwo, jak też 
i Inspektor Pracy zostali poinfor­
mowani przez dyrekqę fabryki, 
że... robotnicy nie wysunęli żad­
nych żądań (!), wobec czego wy­
mienione władze nic w tej spra­
wie zrobić nie mogą. Dlatego też 
po raz trzeci robotnicy przedłożyli 
Dyrekcji, oraz Starostwu i Insp. 
Pracy na piśmie te same żądania, 
których zresztą nie można na­
zwać żądaniem, lecz domagan'em

(Kor. własna.)

się utrzymania poprzednich zarób 
ków — i tak głodowych.

Tymczasem dyrekcja zwróciła 
się do Starostwa o usunięcie strai 
kujących przez policję, motywując 
to tern że robotnicy strajkują bez 
przedstawienia żądań (!!). Władze 
Starostwa odmówiły usunięcia ro 
botników.

Mimo ciężkich warunków straj­
ku, bo nawet odezwę, wydaną 
przez oddział Metalowców, władze 
skonfiskowały — robotnicy trw a­
ją wytrwale w walce. Strafk w 
„Słowianinie" zelektryzował ro­
botników w okolicy, którzy spie­
szą z pomocą strajkującym; rów­
nież i ludność miejscowa. Jeżeli 
walka będzie się przedłużała oko 
liczni robotnicy przyrzekli popar-

Wielkie wrażenie w osadzie Ra- 
dogoszcz pod Łodzią wywołało ta­
jemnicze zniknięcie 10-letniego 
chłopca, Stasia Rawickiego, bawią 
cego tam wraz z rodzicami na let­
nisku. Zawiadomiona o zniknięciu 
dziecka policja, wszczęła dochodzę 
nie.
Późną nocą z 29 na 31 b. m. jeden 

z patroli policyjnych natknął się na 
małego Stasia na bocznej drodze w 
lesie w odległości 2 kilometrów za 
Głownem. Dziecko było przestra­
szone i ledwie mogło mówić.

Chłopiec opowiedział, że gdy ba 
wił się przed domem, przyjechał 
jakiś młody człowiek na rowerze,

ULEWNE DESZCZE 
NA WILEŃSZCZYŹNIE.

Wskutek ulewnych deszczów, ja 
kie przeszły ostatnio nad Wileń- 
szczyzną, z wielu miejscowości 
sygnalizują o gniciu zboża. W wie 
lu miejscowościach niezżęte w 
porę zboże sypie się. Donoszą ró­
wnież o gniciu ziemniaków.

Ulewne deszcze spowodowały 
również znaczne podniesienie się 
poziomu rzek.

Woda na Dżwinie wzniosła się o 
przeszło 1 i pół metra. Na Wilji w 
okolicy Niemenczyna — o przeszło 
1 metr. We Wilnie poziom wody 
wzrasta z godziny na godzinę i o- 
becnie dochodzi już do półtora 
metra ponad normę.

Wskutek ostatnich deszczów wy 
lała rzeka Wileńka w gminie jaź- 
wińskiej. Woda zalała pola ze zbo 
żem i ziemniakami. W daiła się 
również do zabudowań włościań­
skich. Kilkudziesięciu wieśniaków

cie strajkiem solidarności.
Strajkujący utworzyli w fabryce 

miejsce do spania i kuchnię w któ 
rej gotują pożywienie, rodziny zaś 
otrzymują pożywienie od komite­
tu, który zajmuje się niesien.em 
pomocy walczącym. Poza tem 
strajkujący utworzyli r/a fabryce 
wartę, która zmienia się co dw:e 
godziny, a zadaniem jej jest prze­
strzeganie porządku w strajku i 
pilnowanie mienia.

Robotnicy walczą ofiarnie, bro- 
riąc siebie i swych rodzin przez 
utrzymanie zarobków, władze Cen 
tralne powinny polecić miejsco­
wym czynnikom, aby wkroczyły 
w te sprawy i ukróciły harce prze 
mysłowców, a tem samem — nie 
pozwoliły wygładzać robotnik o w.

wziął go na ręce, usadowił na ra­
mie roweru i odjechał. Okazało się 
źe jednocześnie ze zniknięciem 
chłopca, przepadł gdzie rower mie 
szkańca Radogoszcza Szwedzińs- 
kiego.

Do jednego z chłopów w Łowi­
czu zgłosił się jakiś młodzieniec i 
zaproponował mu kupno roweru.
Obaj udali się do składu rowerów 
w Łowiczu, aby rower oszacować.

Młodzieńca aresztowano. Okazał 
się nim 20-letni Eugenjusz Gałecki 
z Warszawy. Posiada on za sobą 
bogatą przeszłość kryminalną. Od­
mawia wszelkich zeznań na temat 
porwania chłopca.

znalazło się w bardzo krytycznej 
sytuacji materjalnej.

W Wilnie, na przedmieściach 
wiele ulic zostało zalanych wodą.

Na przedmieściu Antokol wiele 
mieszkań stoi pod wodą. Miesz­
kańcy utrzymują komunikacje przy 
pomocy łodzi i kajaków.

SPŁONĘŁY 43 BUDYNKI
We wsi Tczów, w pow. Kozie- 

nickim, wybuchł w zagrodzie jed­
nego z gospodarzy pożar. Pastwą 
płomieni padło 15 domów, 17 sto­
dół i 11 obór. Straty wynoszą o- 
koło 100.000 zł. Podobno pożar 
wznieciły dzieci.

PROM ZATONĄŁ.
Dnia 30 lipca w miejscowości 

Dereczynowo, silny prąd wody na 
Dźwinie zerwał prom, na którym 
było 3 włościan i 3 furmanki, za­
przężone w konie.

Prom zatrzymał się w odległo- 
ści 5 km. od miejsca zerwania. 
Podczas akcji ratunkowej prom 
przechylił się na jedną stronę tak, 
że furmanki i wieśniacy wpadli do 
rzeki. Włościan zdołano uratować, 
natomiast konie wraz z furmanka­
mi poszły na dno.

NIEZWYKŁE SAMOBÓJSTWO.
Niezwykłe samobójstwo popeł­

nił 47 letni Jan Karcz, gospodarz 
18-to morgowego gospodarstwa 
podcinając sobie kosą gardło. 
Karcz zmarł w godzinę po straszli­
wym zamachu.

BRATOBÓJSTWO.
W przysiółku Grabina koło Nie- 

staniec na tle nieporozumień ma­
jątkowych przyszło do kłótni mię­
dzy braćmi 30-letnim Oleksą i 28- 
lefnim Józefem Mazizerami, który 
zadał bratu śmiertelny cios moty­
ką w głowę.
g - r w — M ■ K M - I U  JM — — — — W —

Na Hucuiszczyznę
W y cieczk a  T.U.R.

Wyjazd nastąpi w czwartek, - - 
dn. 1 sierpnia r. b. o godz. 19 m. 
5. Wyjazd ze Lwowa 2 sierpnia o 
gedz. 7.28 Przyjazd do Kołomyj' 
2 sierpiia o 12-ei w poł.

Zbiórka uczestników wycieczki 
z Warszawy na Głównym dworcu 
odjazdowym w czwartek, w sali 
sprzedaży biletów, przy kiosku 
„Ruchu", pui-ktualnie o godz. 18.

W rozesłanym regulaminie przy 
przep;sywan;u ominięto koc w spi 
sei artykułów, które należy ko­
niecznie zabrać. Oczywiście koc 

jest niezbędny.

Z upow. au tora  prze łożyła  Wacława Komarnicka
„Nie inaczej”, odparła  sucho. „Praw ow ity  m ałżonek 

A deli”.
T w arz jego skaziła wściekłość. „Dlaczego pani mi 

o tem  nie pow iedziała w cześniej"?
„Nie chciałam , aby  pan zabił człow ieka w naszej 

obecności. Namówiłam  A delę i jego do odjazdu na 
O rizabie. Był to najprostszy  sposób uniknięcia k ło ­
potów . A le A dela w ycofała się, jak pan wie, a teraz 
w ygląda na to, że H older tak że  nie pojechał".

„Na Boga! Pani chce pow iedzieć, że ta  kobieta m ia­
ła czelność sprow adzić"...

„Niech pan poczeka! Bądźm y sp ra w ie d liw i. Ktoś 
inny przem ycił H oldera na s ta tek  i usiłow ał go ukryć 
aż do chwili, w  k tórej pana  zastrzeli. Adela była 
przerażona, k iedy  go tu  zasta ła".

„A le opuściwszy go, p rzy jechała tu  dziś w ieczo­
rem  z m iasta cała  w  uśm iechach i pełna  słodyczy! 
Ośw iadczyła, że m usiała w rócić wcześniej, bo nie 
może pozwolić, żebym  sam otnie jadł obiad! Boże, 
zdaw ało mi się, że znam  kobiety! A le zaw sze potrafią  
być jeszcze gorsze, niż człow iek sobie w yobraża !

„W idzi pan, w tedy  nie m iała jeszcze bry lan tu , Któ­
ry  pan  jej p rzyrzekł".

„Do d jab ła” ! —  zaw ołał H oracy  Skąd pani wie,
Holder także nie pojechał ?

P odała mu radjogram . „Charlie zonotow ał to po- 
prostu, jako in teresu jący  w ypadek  ".

H oracy p rzeczy ta ł k a r tk ę  i stracił w prost p rzy tom ­
ność z w ściekłości. Odszedł od nas, klnąc pod no-
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sem i bezw iednie potrząsając zaciśniętem i pięściami.
„Każę przeszukać cały sta tek! Znajdę go! Znajdę 

ich obydwóch! Będziem y mieli zaraz przedstaw ienie"! 
W rócił, w arcząc:

„ Ja k  pan  sobie życzy", pow iedziała łagodnie Mme 
Storey. „Ale jeżeli poszukiw ania przeprow adzą ci 
sami ludzie, k tórym  zależy na ukryciu  tych m aryna­
rzy, to nie ma pan wielkich szans na ich znalezienie, 
n iepraw daż” ?

„Sam poprow adzę rewizję", m ruknął.
No schodach, w iodących z dolnego pokładu uka­

zała się Adela. Podeszła do nas, robiąc minkę dziec­
ka, k tó re pew ne jest, że otrzym a to, czego chce „Ho­
racy, jak długo każesz mi czekać"?  — zapytała.

Spojrzał na nią oczami płonącem i furją. M yślałam, 
że ją uderzy, ale opanow ał się. Nie pow iedział nic. 
Nie było  potrzeby. Sparzył ją płom ień jego w ście­
kłości. Cofnęła się, przerażona, chw ytając się instynk­
townie ręk ą  za b ry lan t, w iszący na piersi.

W idząc ten  ruch, H oracy roześm iał się chrapliw ie 
i odszedł w ielkiem i krokam i w k ierunku  dziobu.

ROZDZIAŁ X-

G racz na banjo.

N ajw iększą przyjem ność na Piracie spraw iał mi b a ­
sen pływ acki. Zbudow any był w głębi statku, w p o ­
bliżu maszyn. Dno basenu opierało  się na kilu, aby 
w oda służyła jednocześnie, jako balast. Cały basen 
by ł wyłożony, według pom ysłu Horacego, czarnym , 
m atow ym  m arm urem ; okalał go rząd sm ukłych ko ­
lumn. Po jednej stronie znajdow ały się szatnie p rzy ­
słonięte kotaram i, nigdy jednak z nich nie korzystano. 
P rzebieraliśm y się w swoich kabinach.

Codzień rano, punktualn ie  o ósmej, zbiegałam  na 
dół i daw ałam  nurka. O tej godzinie miałam  basen

w yłącznie do swej dyspozycji. Horacy, k tóry  w sta­
wał bardzo  w cześnie, k ąp a ł się p rzed  ósmą, inni zaś 
byli zbyt leniw i lub zbyt lękliw i, aby zażywać zimnej 
kąpieli zaraz po wyjściu z pościeli.

N astępnego ranka po w yjeździe z W illem stad u b ra­
łam  się do p ływ ania i poszłam  na śniadanie. Był to 
posiłek  na m odłę angielską. W  jadalni s ta ł e lek try cz­
ny stół, u trzym ujący jedzenie w gorącym  stanie i k aż­
dy w chodził i jadł. k iedy mu się podobało.

Tego ranka jadłam  sam otnie. K iedy kończyłam , 
usłyszałam , że na  pokładzie k toś gra na banjo, W eso­
ła i b ez troska  m elodja brzm iała dziwnie na tym p o ­
nurym  statku . Poszłam  w ięc zbadać, kto gra,

G rający rozsiadł się wygodnie w fotelu, oparłszy 
nogi na stole, i trzym ał w ręku  banjo. Przyjrzałam  
mu się dobrze, zanim  mnie zobaczył. Był to  ■wysoki, 
szczupły m łody człow iek w okularach. G rał melo- 
dję, przyw odzącą na myśl staro-daw nych m instrelów, 
gdy odrzucił głowę w tył i zaczął śpiewać, p rzek o n a­
łam  się jednak, źe słowa są hiszpańskie. Coś o Sim- 
bolico Nombray.

Domyśliłam się, że musi to być M artin  Coade, se­
k re ta rz  Horacego. Ujrzawszy mnie, nie przestał 
b rzdąkać, ani nie m rugnął okiem, lecz zaśpiewał*

„Hallo, Bella"!
„Hallo, nieznajom y", odpowiedziałam .
U dał w ielkie przerażenie. „Uważaj, Bello! Twój 

dach się pali! Nie zbliżaj się do mnie, dziew czyno1 
I tak  już jest dość gorąco"!

Owszem, moje włosy są rude, ale nie tak  znów b a r ­
dzo. O panow ałam  się, czując, że chciał mnie um yśl­
nie podrażnić.

„A le też pan jest w esoły", zauw ażyłam .
„W esoły, jak m łode piwo"! — zaw ołał, biorąc głoś­

ny akord na banjo. „Pienię się"!
„N iezdatne do picia", stw ierdziłam .

ID. c. o.J

Jak było naprawdę
z wiecem b. posła Sawickiego w Augustowie

Słoneczni rybacy
Trzeba iść kopać węgiel na dnie duszy 

ludu
I z łez, co kapią niby symbol trudu,
Ze srebrnych oczu lwów- prolelarjuszy
Trzeba szlifować najczystsze djamenty 

wiary.
Aż szczerozłote rozebrzmią fanfary
I serca będą płynąć nad odmęty,
Ku jutrzenkowej, cichej, słodkiej dali 

szczytów,
Gdzie płonie wieczność tęsknotą przedświtów.
A myśl człowieka, jak gwiazda się pali.
Młot hymn rozdzwania już o słońca wschodzie 

pracy,
Aby szli gwiazdy łowić słońc rybacy,
Tam, gdzie poniosą tęczowe ich łodzie.
A oni dzierżą zadumani straże 

cisi,
Niby hinduscy z gór promiennych mnisi,
Przy piramidach czynu w chmur pożarze.

JAROSŁAW MICIŃSKI.

Jeszcze jedna ofiara 
„walki o węgiel"

Newe porwanie dziecka
Sprawca został ujęty

Wiadomości
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Zwycięstwo robotników drzewnych
Jak  już p isaliśm y w obec stoso - I i w dniu 29 ub. m. p rzystąp ili do | 

w an ia  niesłychanie niskich p łac w pracy , pod  w arunkiem , że n ik t za 
ta rtaku  „ P o s ta r“ przy  ul. R adży- j s tra jk  nie będzie p rześladow any  i 

 n je ZOstan ie zw olniony z pracy ,m ińskiej i n iem ożności osiągnięcia 
porozum ienia z p racodaw cam i na 
d rodze polubow nej, robotn icy  zor 
gan izow ani w  O ddziale lli-im  
C entr. Zw. Rob. Przem . Bud., 
D rzew n., Ceram . i Pokr. Z aw . ul. 
K acza 7, w  dniu 24 lipca r. b. przy  
stąpili do stra jku  okupacyjnego ,

M imo sto sow an ia  represy j przez 
robotniczych i usunięcia w  dniu 
policję, a resz to w an ia  delegatów  
27 ub. mies. robo tn ików  z te re ­
nu ta rtak u , stra jk u jący  robotnicy 
soJidarnością i p rzy  pom ocy o rg a ­
nizacji k lasow ej zm usili p rac o d a ­
w ców  do uw zględnienia słusznych 
zadań robotniczych.

W  dniu 27 ub. m. robotnicy  z a ­
trudnieni w  ta rtak u  „T a rto ń "  przy 
ul. B łońskiej, nie mniej w yzyski­
w ani od swoich w spó łtow arzyszy  
pracy, so lidaryzu jąc się z żądania^ 
mi w ysun ię ttm i przez Z w iązek w  
Imieniu robotn ików  ta rtaczanych , 
przystąp ili do so lidarnej walki.

W  w yniku kilku konferencyj w 
Insp. P racy , robotnicy  z ta rtak u  
przy  ul. Radzym ińskiej uzyskali 
podw yżkę od 10 proc. do 30 proc.,

w u u m i  u * 'u  u  j ę  — p —  — —

r ^ Ł O S Y  C Z Y T E L N I K Ó W

Pokrzywdzenie
robotników

O pieszałość w postępow aniu  cy­
w ilnym  pow oduje w yzysk i po ­
krzyw dzenie robotn ików  przez p ra  
codaw cćw , czego ja sk ra w ą  ilustra  
cją stały  się w ypadk i w fabryce cu 
ków  „A kier“.

F irm a „A kier“, ul. M łynarska 
26 w  W arszaw ie  z dnia na dzień 
usunęła kilkudziesięciu robotn ików  
zatrudnionych  w  fabryce już po sze 
reg  lat, i nie zap łaciła  im nic ani 
za rozw iązanie um owy, ani za in­
ne zap racow ane św iadczenia.

Nim robotn icy  uzyskali zabezpie 
czenie sw oich należności, fabry­
kanci zdążyli w szystko  spieniężyć 
i kom ornik działa jący  z ram ienia 
robotn ików  odszedł z kwitkiem .

D opraw dy czas już, ażeby  tak 
pom ysłow ym i „p raco d aw cam i"  za- 
ja ł się p ro k u ra to r i ochronił kilka­
dziesiąt ich ofiar od ciężkiego po ­
krzyw dzenia.

zaś robotnicy  z ta rtak u  przy  ul. 
B łońskiej uzyskali przeciętn ie 13 
proc. podw yżki i w  dniu 31 ub.m. 
od po łudnia na takich sam ych w a­
runkach rów nież przystąp ili do

pracy.
Z akończenie obecnego strajku  

należy uznać za  zw ycięstw o i moż 
na spodziew ać się, że to  będzie 
hasłem  do o rgan izow an ia  się ro­
bo tn ików  drzew nych w  W a isz a -  
szaw ie i okolicy do w alk i o ogól­
ną um ow ę zbiorow ą.

7 higieny gracy
Robotnicy przemysłu drzewnego
pozbawieni pierwszej pomocy

P rzem ysł drzewr.y za trudn ia  w  
Polsce w ielo tysięczną rzeszę  ro ­
botników . Ludzie ci pozbaw ieni 
są p rzew ażn ie  należytej pom ocy w 
w ypadkach  p rzy  pracy . W y pad­
ków  tych zaś jest dużo i p rzyspa­
rza ją  one spo łeczeństw u w ielu in­
w alidów  pracy.

R ęce i r.ogi robo tn ika  d rz iw n e  
go usiane są drobnem i bliznam i, 
św iadec tw em  odniesionych ran  i 
okaleczeń. J e s t  ich dużo bo n ie ­
m a p raw ie  dnia, żeby człow iek 
nie w bił sobie czy to  drzazgi, czy 
też  nie ska leczy ł się gwoździem, 
s iek ie rą  lub p iłką. Są i pow ażniej 
sze ’obrażenia , pow sta łe  p rzy  o- 
b róbce i transpo rc ie  drzew a. Zda 
rzają  się też  co pew ien  czas n a ­
w et w ypadki śm iertelnych u ra ­
zów, np. w sku tek  przygniecen ia 
k łodą  drzew a.

Na m ałe okaleczen ia nie zw ra­
ca się zw ykle w cale uwagi. Cor.aj 
wyżej robo tn ik  obw iąże palec 
b rudną szm atą, a jeśli ran a  ro p ie ­
je, p rzy łoży  zw yczajem  ludowym  
sadło, babkę i t, p. W sk u tek  tego 
w iększość ra n  u lega zakażeniu  i 
n iezm iernie często  zachodzą p o ­
w ażne kom plikacje. N iek iedy  k o ń ­
czy się na k ilku  dniach choroby, 
w  innych w ypadkach  trzeb a  w y­
konać zabieg  operacyjny, am pido 
w ać kończyny, lub też byw a jesz­
cze gorzej, skoro  przyjdzie do 
ogólnego zak ażen ia  krw i.

W ypadków  i zw iązanych z tem  
kosztów  m ożnaby un iknąć, gdyby 
każda, najdrobniejsza ran a  była 
opatrzona w  należy ty  sposób, tuż 
p o  w ypadku. Nie m ożna lekcew a­
żyć żadnego okaleczenia, gdyż 
m ałe naw et o ta rc ie  może m ieć po

Przeciw  w o jn ie
W niedzielę, 4 sierpnia, o g. 10.30 na ulicy Wolskiej 44 ,w War­

szawie, Organizacja Warszawska Młodzieży T. U. R, i „Cukunit“ 
organizują

ZGROMADZENIE ANTYWOJENNE.
M łodzieży robotnicza, robotnicy W arszawy, przybywajcie licznie, 

by zaprotestow ać przeciw  knowaniom wojennym, przeciw  faszyz­
mowi, militaryzmowi i kapitalizm owi, by zam anifestować sw ą nie­
złomną w olę walki o Socjalizm, o  Rząd robotniczo - chłopski.

Od dziś nowa taryfa autobusowa
i b ile ty  p rz e s ia d k o w e

w ażne sku tk i. P ierw sza pom oc w 
przem yśle drzew nym  jest zagad ­
nieniem  niezm iern ie doniosłem .

K ażda drużyna robo tn icza powin 
n a  być zaopatrzona w  m ałą a p ­
teczk ę  podręczną. W ystarczą  w 
w  niej najp rostsze środki opatrun  
kow e: gaza, jodyna (5 proc.), ban 
daż i szczypczyki. Środki te  powi 
n ien nosić w  to rb ie  i m ieć s tr r r  
w pogotow iu człow iek, nadzoru ją 
cy p racę  danej drużyny. Pow inien  
on być przeszkolony  w  pierw szej 
pom ocy. W  w ypadkach  pow ażniej 
szych pow inien  być opracow any i 
przygotow any tran sp o rt chorego 
do lekarza , lub szpitala.

W szystkie p rzedsięb io rstw a prze 
m ysłu drzew nego pow inny zo rga­
nizow ać na swym te ren ie  p ie rw ­
szą pomoc.

K ro n ik a  o rg a n iz a c y jn a
ZEBRANIE ANTYWOJENNE 

NA PRADZE.
D nia 2 sierpnia w  p ią tek  o g. 

7 wiecz. odbędzie się zebran ie dla 
członków  i sym patyków  prask ie j 
dzielnicy PPS. w  lokalu Zw. M e­
talow ców , Szeroka 22, I p iętro.

T egoż dnia o godz. 5 popoł. w 
lokalu dzielnicy B rukow a 35 od ­
będzie się zebran ie Kom itetu 
Dzielnicy. O becność członków  o- 
bow iązkow a.

CZWARTEK.
Zebranie tram w ajarzy o godz. 6.30 

ul. Chłodna 30 — z referatem  tow. L. 
Perlą.

ZEBRANIE EGZEKUTYW Y K. 
C. ORG. MŁ. TUR. odbędzie się dziś 
(czwartek), W arecka 7, o godz. 7.30 
wieczorem, a nie o godz. 8.30, jak  by­
ło wczoraj podane.

ZEBRANIE KOM ISJI ZLOTO­
W EJ (przedstawiciele O. Ml. T. U. R. 
Cz. Harcerzy, Sportowców) odbędzie 
się dziś, W arecka 7, o godz. 8.30 a 
nie o 7.30, jak  było podane.

Warsz. Orc. Młodz. TUR.
UWAGA! Kolporterzy Kół w czwar 

tek i piątek zgłoszą się do Sekretar- 
ja tu  Egzekutywy x>o ulotki w godz. 
10 — 14, ul. W arecka 7.

Co słych ać w  W arszaw ie?

Od dziś obow iązuje now a 
ta ry fa  au tobusow a w  W arszaw ie. 
C ena biletu  na przejazd  3 kim. 
kosztu je  25 zam iast 30 groszy Ce 
na przejazdu  4 kim, i w ięcej kosz­
tu je zam iast 40 ty lko  30 groszy. 
R ów nież obniża się  cenę b 'ie tu  
korespondencyjnego au t obu s ow e g o 
z 40 groszy do  35 gr. W prow a­

dzone zostają b ilety  koresponden  
cyjne z au tobusów  na tram w aje i 
odw ro tn ie  po  cenie 35 gr. B ilet 
korespondencyjny  upraw nia  do ko 
rzy stan ia  w yłącznie z tram w ajów  
w  określonym  kierunku . M iejsca 
p rzesiadan ia  są usta lone, jak zwy 
kle, w  punk tach  skrzyżow ania 
tras.

Co g r a j ą  w teatrach?
TEATR W IELK I: Dziś i codzien­

nie „H rabia Luxemburg".
TEATR NARODOWY: Dziś we­

soła komedja S. Hicksa i A. Dukesa 
„S tare wino".

TEATR POLSKI: Gra dziś d ra­
m at z życia lekarskiego „Ludzie w 
bieli" po cenach zniżonych.

TEATR LETN I: dziś ostatnie
przedstawienie farsy  muzycznej „Ty 
to ja" .

W piątek przedstawienie zawieszo 
ne z powodu próby generalnej.

Od soboty 3 sierpnia komedja mu­
zyczna „Szczęśliwy pech" .Tuljusza 
Berstla, muzyka Roberta Kat=chera, 
w opracowaniu M arjana Homara, v- 
reżyserji i inscenizacji Al. Węgier­
ki, w dekoracjach i kostjumach Z. 
Węgierkowej z Romanówną i Bodo 
w rolach głównych.

TEATR KAMERALNY. Dziś ko­
medja Wł. Fodora „Mysz kościelna".

DZISIEJSZA PREM JERA  W „CY­
RULIKU SEW ILSKIM ". Dziś w 
czwartek odbędzie się prem jera w k a  
barecie literacńim  F r. Jarosjdego— 
„Cyrulik W arszawski" (Kredytowa 
14).

F r. Jarosy  postanowił wskrzesić 
w stolicy piękne tradycje „Niebies­
kiego P taka", „Qui Pro Quo" i „Ban 
dy‘. Dobrał sobie najlepsze siły wy 
kcmawcze, dobrych autorów i otwiera 
dziś „Cyrulika Warszawskiego" 
przedstawieniem „Pod Włos".

Zapowiedź prem jery wzbudziła du­
że zainteresowanie.

TEATR „WIELKA REWJA'* (Ka 
rowa 18). Dziś operetka Abraham a 
„Przygoda w Grand-Hotelu".

Co usłyszymy w Radio?
Czwartek dnia 1 sierpnia 1935 r.

6 30 Pieśń „Kiedy ranne w stają zo 
rze". 6.33 Pobudka do gimnastyki. 
6.36 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (pły­
ty ). W przerwie o godz. 7.000 Dzień 
nik poranny oraz Po gad. sp o rt tu ­
rystyczna. 8.20 Program  na dzień 
bież. 8.25 Wskazówki praktyczne. 
11.57 Sygnał czasu. H ejnał z Wieży 
M arjackiej w Krakowie. 12,02 Wiad. 
meterol. 12.05 Dzienniń południowy.
12.15 (płyty). 13.00 Chwilka dla ko­
biet.
13.05 Mała Ork. P. R. 15.15 Wir.d. o 
eksp. polskim. 15.30 Koncert orkie­
stry  kam eralnej z Wilna. 16 00 Opo­
wiadanie dla dzieci młodszych p. t. 
„Samoloty dla dzieci". 16.15 Koncert 
solistów (z W arszawy i Torunia). 
16.50 Codz. odcinek prozy: „Pani No 
wakowa" — fragm . z powieści Hele­
ny Boguszewskiej. 17.00 „Dla n a ­
szych letnisk i uzdrowisk". 17.30 
Transm. : Druskienik przez Wilno.
18.00 „Książka i wiedza". 18.10 „Mi­
nuta poezji": Wiersz Emila Zegadło­
wicza. 18.15 „Cała Polska śpiewa" 
18.30 „Dokąd jechać w święto?" 
18.40 „Życie kulturalne i artyst. sto­
licy. 18.45 Muzyka salonowa (pły­
ty ). 19.05 Program  na dzień nast.
19.15 Koncert reklamowy. 19.30 U- 
twory skrzypcowe. 19.50 Pogad ak­
tualna. 20.00 „Nowiny leśne ' — wgł. 
prof. J . Kloska. 20.10 Koncert orkie­
stry  reprezentacyjnej 36 p. p. pod 
dyr. S. Lidzkiego -  śledzińskiego. 
20.45 Dziennik wiecz. 20.55 „Obraz­
ki z życia dawnej i współczesnej Pol 
ski' 21.00 Recital śpiewaczy M. Sa- 
leckiego. 21.30 T eatr Wyobraźni ze 
Lwowa. 22.00 Wiad. sport, ogólne. 
22 06 Wiad. sport, lokalne. 22.10 Ma 
ła Ork. P. R. W przerwie o godz.
23.00 Wiad. meteorol. dla komuni­
kacji lotniczej.

ZNOWU ZDROŻAŁO.
W  okresie od  22 do 27 linca ko 

szty w yżyw ienia rodziny p racow ­
niczej w  W arszaw ie, złożonej z 4 
osób, w porów naniu  z poprzed­
nim tygodniem , w zrosły  o 1.34% 
i w ynosiły  przeciętn ie 2 zł.. 53 gr. 
dziennie.

BEZROBOCIE 
WŚRÓD MUZYKÓW Z POWODU  

DESZCZOWEJ POGODY.
Z azw yczaj w okresie letnim bez 

robocie w śród  m uzyków, d ręczo­
nych konkurencją m uzyków  m echa 
nicznej, zm niejszyła się znacznie z 
pow odu urucham iania sezonow ych 
imprez ogródkow ych o raz u rzą­
dzania zabaw  na o tw artem  pow ie­
trzu. Z pow odu deszczow ej pory, 
im prezy tak ie  nie są w cale u rz ą ­
dzane i z tego pow odu b ezrobo t­
ni m uzycy, k tórzy u tracili r a w e t i 
te zarobki, m ające im sta rczyć na 
cały rok, ob legają  b iuro  pośredn i­
ctw a p racy  Zw iązku M uzyków, 
prosząc o jak iekolw iek  za trudn ie  ­
nie.

BAJORKO W  MOKOTOWIE.
D otkliw ą bo lączką dzielnicy mo 

kotow skiej jest, w obec nieukończe 
nia budow y burzow ca, w ielkie b a ­
joro położone w  czw oroboku m ię­
dzy ul. M adalińskiego, W ołoską, 
N arbu tta  i R óżaną. W skutek  tego 
na ul. Łowdckiej, N arbu tta  i Feliń­
skiego tw orzą  się po deszczach i- 
stne jeziora, uniem ożliw iające ja ­
kąkolw iek kom unikację. N aw et a -  
u tobusy g rzęzną w tern błocie. —  
P rzy zbiegu ul. Łowickiej i N arbu ­
tta  w bito  słup z napisem  „P rzejazd  
w zbroniony", nie ostrzega  to jed ­
nak pojazdów , nad jeżdżających  z 
drugiej strony.

O koliczne dom y spółdzielcze 
zm uszone były zaopatrzyć się w 
specjalne 'pom py, k tóre p racu ją  w

NIEZNANYM KRAJEM.
jest piękne pojezierze Suw alsko - 
A ugustow skie.

P ozna go każdy, kto pojedzie z 
w ycieczką TU R -a nad

JEZIORA AUGUSTOWSKIE.
W yjazd  z W arszaw y  w  środę, 

14 sierpnia w ieczorem , pow ró t w e 
w torek  20 sierpnia rano. Koszt (bez 
pożyw ienia) 30 zł., d la nieczłon- 
ków  32 zł.

Z apisy  i inform acje w S ek reta r­
iacie G eneralnym  TUR. W a rsza­
w a, C zerw onego K rzyża 20, telef. 
595-03 (w torki, czw artk i i soboty  
od godz. 5.30 do 7.30 w ieczorem ).

dzień i w nocy, w ypom pow yw ując 
w odę nietylko z piwnic, ale rów ­
nież z k latek  schodow ych, jak  to 
ma np. m iejsce w  dom u spółdziel­
czym urzędników  Min. S praw  W e­
w nętrznych.

IMPORT JAPOŃSKI.
Im port tow arów  japońskich  do 

Polski sta le  w zrasta . D aje się to 
szczególnie zauw ażyć w  dziedzinie 
m aterja łów  aptecznych. T ow ary  te 
są  sp rzedaw ane po cenach dum ­
pingow ych. W  b. m. do rejestru 
handlow ego w ciągnięto  2 firmy 
japońskie z T okjo , k tóre założyły 
w W arszaw ie  oddziały  dla sprzeda 
ży swych w yrobów .
WYKRYCIE DEFRAUDACJI W  

MIEJSKIM INSTYTUCIE 
HYGJENY.

Komisja Kontroli M iejskiej spraw  
dzając kasow ość i księgow ość 
M iejskiego Insty tu tu  H ygjeny przy 
ulicy N ow ogrodzkiej zw róciła u- 
w agę na n iedokładności w  ak tach  
p row adzących przez urzędnika Fe­
liksa M alczew skiego (Ludwiki 8), 
W  toku dochodzenia okazało  się, 
że M alczew ski zdefraudow ał kw o­
tę 1195 złotych. P ostępow anie dy­
scyplinarne zaw iesiło M alczew s­
kiego w  czynnościach. Pozatem  
spraw ę skierow ano do p ro k u ra to ­
ra, na k tórego polecenie M alczew ­
ski został aresztow any.
SAMOCHÓD STRAŻACKI ROZ­

BIŁ FURGON PIEKARSKI.
W czoraj w południe na ul. D łu­

giej, w prost kościoła G arnizonow e

STAN POGODY wj-j Pin
W  DALSZYM CIĄGU CHŁODNO.
Dziś na Podolu, Pokuciu i w K ar­

patach wschodnich: dość pogodnie 
przy zmiennem zachmurzeniu. Umiar 
kowane w iatry zachodnie. Tempera­
tu ra  dniem do 20 st. W Wileńskiem 
i na Polesiu: przy zachmurzeniu 
•zmiennem, przeważnie jeszcze du- 
żem i z przelotr.emi deszczami. U- 
miarkowane w iatry północno - zacho 
dnie.

W pozostałej części kraju: w dal­
szym ciągu chłodno przy zachmurze­
niu zmiennem. Umiarkowane w iatry 
zachodnie i północno - zachodnie.

Samolotem w godzin? 
przybywamy tam , do­
kąd drooą lądową 
trzeba jechać cały 
dzień lub nsc!

CA BR. Ć H A O.KO W A LS K r  WASS z AWA

O B I A D Y
MIĘSNE i JARSKIE obfite i smaczne

k p ©  5 5  §§r« K
S8 z s iad łe  m leko z karto flam i 25 gr. R  
I ZIELNA 4 od 12 do 20 ■

OGŁOSZENIA DROBNE
A. A. A. A. A.) TAPCZANY
higieniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- C 
twór nia: Twarda W*

O M
Gum..?

go, sam ochód straży  ogniow ej —  
w skutek  gw ałtow nego  zaham ow a­
nia, aby  uniknąć sta rc ia  z sam ocho 
dem w ojskow ym , uderzył w  p raw y  
bok furgonu p iekarskiego, na leżą­
cego do piekarni m echanicznej „No 
blesse". W sku tek  gw ałtow nego  
starc ia , w oźnica, 40-letni Józef 
Lenard (Płocka 34), spadł z kozła 
na chodnik, potłukł się o raz doznał 
z łam ania kilku żeber w  praw ym  bo 
ku. Ofiarę w ypadku opatrzy ło  P o­
gotow ie i przew iozło do domu.

DZIECKO POD SAMOCHODEM.
Na szosie W ilanow skiej, 7-letn ia  

Jan ina C zubków na (Pow sinek) —  
przeb iegając  przez jezdnię, dosta ła  
się pod sam ochód pryw atny , p ro ­
w adzony  przez dr. S tan is ław a T. 
Ruziewicza. D ziew czynka upad ła  
na zderzak, doznając złam ania 
p raw ej nogi. Ruziewicz auto  z a ­
trzym ał, zab ra ł dziew czynkę do sa 
m ochodu i przew iózł do szpitala.

B BUKA8HIA 
ROBOTNIKA

PRZYJMUJE

w w elk ie roboty 
w zakres drukarstwa 
wchodzące

SPECJALNOŚĆ

CZASOPISMA  
i TYGODNIKI

CENY
K O N K U R E N C Y J N E

WARSZAWA, WARECKA 7

Co w y ś w i e t l a j ą  k ina?
ADRIA: „Człowiek, który sprzedał

głowę'1.
APOLLO: „Bengali'1.
ATI,ANTIC: „Droga bez powrotu". 
AMUR: „Powódź" oraz „I cóż da­

lej szary człowieku".
ACRON: „Kabirja" i „Pat i Pata- 

chon1'.
AS: „Dama od Maksyma" i „Banita" 
ANTINEA: „Legjon śmierci" i „W 

pogoni za księżycem". 
COLOSSEUM: „Władca miljonów"

i rewja.
COLOSSEUM (M AŁE). „Jego eks­

celencja subjekt" i „Pionierzy z Te- 
xasu‘‘.

CORSO: „Kuszenie szatana" i rewja.
CAPITOL: „Mord w  Trini­

dad".
CASINO: „Niedokończona symfonja" 
CZARY: „Czerwony djabel".
FAMA: „Kryjówka szczęścia"- 
FILHARMONJA: „Sprzedany głos". 
FORUM: „Zemsta p. X" i „Dama i 

bokser".
FLORIDA: „Mata Hari" i „F ran­

kenstein".
HOLLYWOOD: „Tajemnicza dama" 

z Rod la Roque.
HET.JOS: „Viva Villa" i Zakochany 

zegarmistrz".
KOMETA: „Czerwona dama" i rewja

-  K; KOMETA —
Chłodna 49, tel. G.48-51

Pocz. 4. 6, 8, 10

B arb ar a  S t a n w y c k  j a k o

„CZERWONA D A N A "
Dram at kobiety, której najwięk­
szą namiętnością była hazardowa 

gra.

N A  S C E N I E  R E W J A

MAJESTIC: „Vanessa".

i l ld jS S fiC  p .  6 , 8 , 1 0

O R. MONTGOMERY 
i HELEN HAVES

w  w sp a n ia łe m  arcydz.

ANESSA

rM r J e i r a f i c l d w y n  Mayer 35 /3 6
k td re  o s iąg n ę ło  w Londynie re k o r­
dow ą cyfrę 200  p rz ed s taw ień  przy 

s ta le  w ypełn ione! w idow ni.

LUX: „Frankenstein".
MASKA: „Nędznicy1 * i „Paryż w 

ogniu".
MEWA- „Posażna jedynaczka" i „O- 

statni z Gololewych".
M IEJSKI: „Prawda o miłości" i

„Ćsibi".

S ;  MIEJSKI
H i p o t e c z n a  B

Pocz. G w lecz. ,

’ Ml 110SD
(zeroekran)

CSIBI (wznowieni*)

W idownia idealnie chłodna.

2)

MUCHA: „Kot i skrzypce" i „Ro­
mans sekretarki".
N O W A  TO M B O LA : „Piotruś**

i „N ow oczesny R obinson".
OKO PRASKIE: „śmiech, całus,

dziewczyna" i Skończona pieśń1. 
PALACE: „Serce włóczęgi" i „Przed 

wiośnie".
PAN: „Biała parada". 

POPULARNY: „Serce Indjanki", 
„Co mój mąż robi w nocy? i re-  

w ja.
PETIT TRIANON: „Uwodzicielka"I 

„świat się śmieje".
PROMIEŃ: .Przygoda o północy*' i 

„Serce Indjanki".
PRAGA: „Nasi chłopcy marynarze".

ROXY: „Nasi chłopcy m arynarze". 
RIALTO: „N iebezpieczna piękność". 
RIVIF.RA: „Bezbożne dziewczę".

STYLOWY: „JuHka".
SFINKS: „N iebezpieczny f lir t"  i re- 

w ja.
SOKÓŁ: „Głos skazańca" i „Gwiaz­

da zakochanych".
Ś W IA T O W ID : „Urojony świat". 

TON: „Poszukiwaczki złota".
U N JA : „Szaleńcy" i „Życie iest pię­

kne".
UCIECHA: „Ich noce" i „Świat się 

śmieje".
VARIETE (CYRK): „Rewolucja

śmiechu" z Shirley Temple i re- 
wja.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

O dpow iedzialny re d a k to r; S tan isław  Niemy aki D ru k arn ia  Sp. N akł.-W ydaw oir.zej „Robotnik", W arszaw a, W arack a  L


